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iniesięcznie 1 złr. 50 ct. 
na prowincji z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 złr. 


Upratzamy o wcześne przesłanie pre- 
umeraty, by szan. prenumeratorowie nie do- 
gnali przerwy w przesyłce. 


Dla prenumeratorów „Gaz. Nar." wy- 
szedł kalendarz kieszonkowy i jest do na- 
bycia w miejscu po 30 ct., na prowincji po 
36 ot. 


Li ów a. 28 listopada. 


(Protest przeciw umieszczeniu „Unii“ Matejki 
w sali reeepcyjnej marszałka krejowego, — F.łsze 
Dziennika Folskicgo w sprawie nominacji przemy- 
skiego biskupa. Br. Dumreicher o organizacji 
opieki nad szkołami przemysłowemi. ~- Wniosek 
w sprawie budowy gmachu sprawiedliwości we Lwo- 
wie. — Mowa troliowa rumuńska, — Wojna eko- 
nomiczna wypowiedziana przez Rumunię Austrji. — 
Koniec artykułu ks. Kaczały w Dle w sprawie po- 
godzenia się +tronnictw ruskich. — Sobotnie po- 
siedzenie przedl. lzby posłów.) 


W Gazecie Narodowej z dnia 23. listopada 

w numerze 267 zamieszczonym został w fejleto- 
nie artykuł pana E Pawłowicza, konserwatora 
Muzeum w zakładzie imienia Ossolińskich, za- 
sługujący na najsilniejsze poparcie ze strony 
dziennikarstwa całej Polski, Drogą składek na- 
rodowych zakupionym został przez Galicję obraz 
Matejki, ażeby to arcydzieło sztuki, przedstawia 
jące jeden z najpodnioślejszych momentów histo- 
rii naszego narodu, nie przeszło w cudze ręce. 
Jako własność kraju zostaje ten obraz pod opie- 
ką Wydziału krajowego. Otóż Wydział krajowy 
nie mógł się zdobyć dotąd na tyle odwagi, aże 
by umieścił obraz w sali obrad sejmowych, gdzie 
dla niego najodpowiedniejsze byłoby miejsce. Po- 
stanowiono przeto umieścić go w sali obrad Wy- 
działu krajowego. W tym celu architekt wybrał 
odpowiednią jedną ścianę. Tymczasem zapadła 
w sejmie uchwała, ażeby w gmachu sejmowym 
urządzić dla marszałka pomieszkanie, i w sku- 
tek tego sala obrad Wydziału krajowego zali- 
czoną została do rzędu salonów recepcyjnych 
marszałka, a co gorsza musiano drzwi wybić do 
dalszych pokojów w owej ścianie. Jeżeli więc 
„Unia* koniecznie i nieodwołalnie wpakowaną 
być ma do tej sali, to chyba pozostałaby dla 
niej ściana z światłem zupełnie nieodpowiedniem, 
tak iż prawdziwym wandalizmem byłoby tak 
niekorzystne umieszczenie podobnej wartości ar- 
cydzieła sztuki. Pan Pawłowicz zwraca uwagę | 
na tę okoliczność, iż obraz podobnej wartości 
mógłby wiele ucierpieć od dymu cygarowego. 
Przyznam się, twierdzi p. Pawłowicz, że nie wie- 
rzymy, aby Wysoki Wydział krajowy zechciał w 
taki sposób rozrządzać wlasnością narodową, 
stanowiącą najznakomitsze dzieło Matejki, a je- 
żeliby Wydział krajowy śmiał to zrobić, to sam 
p. marszałek nie chciałby przyjmować na swoją 
odpowiedzialność tak drogocennego skarbu. Zre- 
sztą wkrótce to się okaże, gdy właśnie z pospie- 
chem pracnją nad przygotowaniem apartamentów 
dla marszałka w gmachu sejmowym, więc będzie 
musiała być rozstrzygniętą kwestja, czy „Unia“ 
dzie umieszczoną w salonie jego lub nie. Czyż 
nikt nie znajdzie się, coby upomniał się o jedy- 
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(Sebastjan Klonowiex.) 


Szkle powieściowy na tle hlstorycznem 
Napisał 
WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


— Tak? więc bez mej wiedzy rozrządziłeś 
jak losem córki? I może przyrzekłeś ją Li chań- 
skiema ? 

— A gdyby i tak było? 6 

— Niedoczekanie jego! Zuzanna żoną jego 
nie będzie! f 

— Tak myślisz? zapominasz, że nie twoja 
lecz moja wola rozstrzygać tn będzie, i że nie 
ty lecz ja mam prawo stanowić o szczęściu dzie- 
cięcia mego. I powiadam ci, ostrzeż pana rotmi- 

„, aby smmiara powziętego zaniechał, bo za- 
miast mej córki, co innego dostać może; powiedz 
wu, że już dosyć mam zaszczytu iż mieni się 
jak jelem jejmości, i że nie chcę, aby tą przy- 
ał i moją córkę durzył! Wycierać kąty w 
antykamerze jego miłości pana zięcia, nie chcę | 
Taka a nie inya jest moja wola! | 

— Zobaczymy, zobaczymy | mości panie wój- 
cie | — zawołała. Agnieszka zwracając się z furją 
do męża — doczekam jeszcze tej chwili, w któ- 
rej pożałujesz tego, i powiadam ci, że i Lichań- 
aki za żonę jej nie dostanie, moja w tem rzecz 
i moje będzie staranie. O dolaż moja dola! — 
dodała mówiąca idąc do ubocznej komnaty — 
i takiego tyrana dano mi za męża! , 

— Snadniej byłoby — rzekę Klonowicz sia- 
dając do dalszej pracy — abym ja te wyrazy po- 


z Hp w A AP pkn AA DADA 


wiedział, i ta kobieta jest moją żoną! Lecz cóż 
robić? Widać, że taka była wola Boga, a z nią 


We Lwowie, Wtorek dnia 29. Listopada 1881. 
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własność drogocenną narodu naszego, i wzywam 
wszysukich prawych Polaków, którzy podzielają 
to moje przekonanie, aby tę protestację moją 
jak najliczniejszemi głosami poparli. *; 

Lwów d. 28. listopada 1881. 

Alfred Młocki. 
è 7 a 

Z wiarygodnego źródła dowiadnjemy się o 
szczegółach, pozwalających nam sprostować ar- 
tykuł Dziennika Polsktego z d. 28. b. m. pod 
tytułem „Nodainacja biskupa przemyskiego”, na- 
pisany w celn obałamucenia opinii publicznej, 

Kı respondent a autor tego artykulu, zre- 
sztą osobistość nam znana (jest to ex-student 
lwowski M. BŁ) podszywa się pod firmę X. i 
mówi o tej nominacji jako dostojnik, stojący w 
stosunkach z nuncjaturą apostolską w Wiedniu. 
Oczywista, że wiadomości z takiego źródła za- 
ciągnięte byłyby zgodne z prawdą, gdyby tylko 
z tego źródła pochodziły, Tymczasem skonstato- 
wać należy, że wiadomości te pochodzą z innego 
Źródła, a co gorsza, że są błędne i z umysłu 
fałszywe. 

Mówi bowiem Korespondent, że wiadomość 
Pol. Corr., donosząca o nominacji ks. prałata So- 
leckiego ua biskupa przemyskiego, była niedo- 
kładną i polegała na pomyłce biurowej w 
nuncjaturze, i że pomyłka ta była przyczy- 
ną, że nominacje ks Soleckiego na biskupa a 
ks. Łybosa na sufragana, nie zostały dotąd w 
Wiener Ztg. ogłoszone. 

Bałamutne to twierdzenie odeprzeć należy 
skonstatowaniem, że wiadomość, podana przez 
Pol. Corr., była dokładną, donosiła ona tylko o 
nominacji ks. scholastyka dr. Soleckiego bisku- 
pem przemyskim. Korespondent zdaje się niewie- 
dzieć wcale, że cesarz nie nominuje sufraganów, 
i że nominacja ich jest atrybucją kurji na pro- 
pozycję biskupa dygcezjalnego. Możemy też z góry 
zapewnić korespondenta, że nominacja ks. Łobo- 
sa sufraganem biskupa przemyskiego przez ce- 
sarza nigdy nie nastąpi. Jakaż tedy pomyłka za- 
szła w nuncjaturze, że dotąd obie nominacie nie 
zostały ogłoszone? Korespondent widocznie za- 
czerpnął wiadomości nie w nnnejaturze, bo gdy- 
by istotnie tak było, byłby się dowiedział, że 
ks biskup Solecki zaproponował kurji ks. Łobo 
sa na swego snfragana, i Że w nuncjaturze w 
sprawach takiej wagi nie zachodzą pomyłki. 

Następnie opowiada korespondent o zainte- 
resowaniu się publiczności wiedeńskiej wynio- 
słą postacią ks. Łobosa do tego stopnia, że 
jeden 'drugiemn szeptał do ucha: „Ein polnischer 
Bischof!“ Kto zna pnbliczność wiedeńską i kto 
wie, ile to dostojnych osób co dnia pojawia się 
na dworcu kolei Półuocnej, nie zwracając na swą 
wyniosłą lub mniej wyniosłą postać uwagi sto- 
łecznej publiczności, pojmie, jak niezręczną jest 
ta stylistyczna elukabracjs korespon 'enta i jak 
niedźwiedzą usługę oddaje on temu, przez któ- 
rego cała ta wiadomość wdaje się być inspiro- 
waną. 

Bo jakżeż inaczej sądzić o artykule, w któ- 
rym korespondent z interesującej rozmowy z tą 
jakąś trzecią osobą, przytacza takie szcze- 
góły, że Stolica apostolska żądała od biskupów 
galicyjskich sprawozdania o wypadkach chełm- 
skich, i że referaty konsystorza przemyskiego 
stały się w Rzymie przedmiotem powszechnej u- 
wagi 1 przypominały ich autora sferom decy- 
dnjącym. Trzebaby na to ślepego, aby nie doj 
rzeć, zkąd p. Bł. zaczerpnął podobnych infor- 
macyj. 

Ale nie tu koniec tej niezgrabnej usługi ko- 
respondenta dl, osoby ks. Łobosa. Korespondent 
mówiąc o wpływach, które usunęły kandydaturę 


*) Przy tworzeniu się komitetn dla zakupna 
„Unii* Matejki wyraźnie wytknięto cel, iż obraz 
ten ma być umieszczony w sali sejmowej nowego 
gmachu; pr. r. 


zawsze zgadzać się trzeba. I tej kobiecie za- 
chciewa się błyszczeć pożyczanemi pióry, chce 
się jej imponować sławetnym mieszczaukom, jej, 
mieszczance z rodu, że córkę wydała za szlach- 
cica! szlachcie? szlachectwo? Miły Boże! a 
czyż ten co jest cnotliwy i pracowity, nie jest 
szlachcicem? Dlaczegoż ten, któremu cnota jak 
gwiazda wśród żywota całego przyświeca, ma 
być gorszy od tego, który qrodziwszy Bię szlach- 
cicem, swój żywot podli frymarką ? Szlachectwo 
nabyć łacno, lecz cnoty nie kupisz skarbami 
świata całego! Rzeczą szlachty jest walczyć, 
pracować, odznaczać się, a wtedy to zasłuży 
na swój tytuł! Nobilitatem constat esse virtutis, 
divitias fortunae! Nie! zaszczyt mianowania 
szlachcica zięciem nie olśniewa mnie bynajmniej. 
Bo szlachectwo to rzecz nabyta, osobista, przy- 
mioty ojców nie spadają na synów. Kto wziął 
rozbrat z cnotą, szlachcicem być nie może. Tak, 
boz. enoty nie ma szlachectwa, a szlachectwo ta- 
kie jak imci pana rotmistrza to więcej niż wat- 
pliwe, bo pełne niecnoty I. 


II. 


W pośrodku rynku, naprzeciw kamienicy 
zamieszkiwanej przez Klonowicza, wznosił się 
gmach okazały, dwieście lat z górą liczący. Był 
to ratusz, Qzdobne blanki okazały górną część 
jego, osłaniając dach spiczasty i dwukrotnie 
złamany, ponad którym wznosiła się wysoko 
wieża gdzie był zawieszony dzwon miejski. Od 
frontu przypierały do ściany ratuszowej dre- 
wniane schody i takież ganki, prowadzące na 
piętro, gdzie w obszernych komiatach zasiadał 
trybunał, rok rocznie odbywający tu swoje ka- 
dencje. Na dole po pod gankami, wązkie przej- 
ście prowadziło do sklepów i izb, w których się 
mieściły archiwa miejskie, skarbiec i izba ra: 
dziecka, okna której na przeciwległą połać ryn- 
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ne godne umieszczenie tego dzieła w sali obrad|ks. Łobosa na biskupstwo przemyskie, ucieka 
sejmu naszego? W imię czci należącej się ojezy- |się do fałszów, które zasługują na napiętnowa- 
Źnie naszej, Polsce, protestuię przeciwko bezpra- |nie, Przedstawia bowiem rzeczy w tem świetle, 
wnemu gwałtowi, który się poważył targnąć na|że zdawaćby się mogło, iż tylko memorjałowi 


ruskich biskupów przypisać należy, że ks Łobos 
nie został biskupem, gdyż tylko że wzęlędu na 
Moskwę, któraby nominacją ks Łobosa była nie- 
mile dotkniętą, zavroponował p namiestzik ks. 
Soleckiego na biskupa przemyskiego. 

Otóż co nazywamy perfidją, do której ucie- 
ka się korespondent, aby udaremnione zabiegi o 
infułę pokryć jakimś płaszczykiem Tymczasem 
płaszczyk to hipokryzji i żałujemy pióra na od- 
parcie tego wierutnego kłamstwa. Pan namiest- 
nik postawił ks. prałata Soleckiego'ha pierwszem 
miejscu nie przez wzgląd na Moskwę lub jakieś 
uboczne względy, lecz musiał powziąść głębokie 
przekonanie, że jest to najzasłużeńszy z prała- 
tów i że jak godnie odpowiadał stanowisku pro- 
fesora i niegdyś rektora uniwersytetu, potem re- 
ktora seminarjum i radcy szkolnego, tak godnie 
odpowiadać będzie stanowisku księcia kościoła 
Wzgląd na Moskwę nie wchodzi tu. w rachubę 
i jest czczą fikcją i możerny zapewni: korespon- 
denta, że w sferach peteraburgskich o osobisto- 
ści ks. Łobosa z imienia nawet wcale nie wie- 
dzą. (Autor był naszym stałym korespondentem 
z Petersburga) Czyż potrzeba się uciekać 
do kłamstwa i do plotki panie korespondencie, 
aby pokryć udaremnione zabiegi za infułą? Czyż 
potrzeba było posądzać pana namiestnika, żeby 
przy propozycji kierował się względami na o- 
ścienne państwo, a o ks. biskupie Soleckim wy- 
rażać się, jakoby o jego kandydaturze nie byżo 
mowy i że tylko względom ua Moskwę zawdzię- 
cza infułę? Czy korespondent sądzi, że znajdzie 
się ktoś tak naiway, aby uwierzył podobnym 
baśniom ? 

A o ugruntowaniu się wpływu ks. Łobosa w 
Rzymie i jego referatach, które powszechną 
zwracały uwagę (sic/), o jego wyniosłej postaci 
(sic/), o zaimponowaniu patrjotyzmem w Rzy- 
mie, o szerokich poglądach, jakie tam rozwijał 
na historję usiłowań stolicy apostolskiej w celu 
nawrócenia Moskwy na łono kościoła katolickie- 
go (!!), że upadek kandydatury ks, Lobosa spra- 
wić miał w Rzymie niemiłe wrażenie (?1) i t. d., 
czego to wszystkiego nie umie nam powiedzieć 
szanowny korespondent? Zkąd to wszystko tak 
wie dokładnie? Znamy bowiem korespondenta 
Bt., i nie spodziewaliśmy się po nim tak drobno- 
stkowych wiadomości; prawda, że nie spodziewa- 
liśmy się również, aby tak niezgrabnie, a co 
gorsza z przewrotnością i fałszem walczył pro 
domo sua, % 

Dodać wreszcie należy, że sobotnia Wiener Żtg 
ogłosiła nominację ks. biskupa Soleckiego, i że 
na poparcie powyższej korespondencji niema tam 
ani wzmianki o nominacji sufragana. Dowiadnje- 
my się również, że istotnie ks. biskup Solecki 
zaproponował kurji ks. Lobosa na swego sufra- 
gana. 

à 4 L3 

Radca sekcyjny w ministerstwie oświaty, 
br. Dumreicher miał w tych dniach wykład w 
lokalnościach „Dolnsaustrjackiego Towarzystwa 
przemysłowego“ (Nuderdsterreichischer Gewerbe- 
Verein) we Wiedniu o organizacji szkół prze- 
mysłowych w Austrji. Od Nowego roku wchodzi 
bowiem w życie, jak o tem donosiliśmy w swo- 
im czasie, osobny komitet fachowy, składający 
się z delegatów ministerstwa oświaty i handlu, 
pod zwierzchnictwem ministra oświaty a pod bez- 
Lg a kierownictwem barona Dumreichera, 

la opieki nad sprawami szkół przemysłowych. 
Otóż celem wykładu br. Dumreichera było, obzna- 
jomić szerszą publiezność z planem postępowa- 
nia rządu w tym kiernnku, ażeby w klasach 
przemysłowych podnieść i pielęgnować ogólne 
i zawodowe wykształcenie. Zadaniem komitetu, 
na którego czele ma stanąć br. Dumreicher ma 
być centraliz acja systemu szkół przemy- 
słowych w Austrji, jako osobnej kategorji szkół 
publicznych, wyłączonej z pod zwierzchnictwa 
zwyczajnych władz szkolnych. 


ku, a mianowicie na dworzec Sobieskich wy- 
chodziły. Gmach cały ze wszech stron okalały 
różnorodne kramy i jatki rzeżnicze, szewskie i 
piekarskie, nadto z sieni dosyć wązkiej i cie- 
mnej, po kilku schodach kamiennych schodziło 
się do piwnic ratuszowych, w których, na mocy 
przywileju Zygmunta Augusta, panowie rajco- 
wie wraz z burmistrzem sprzedawali gdańskie 
piwo W tj piwnicy nieraz panowie rajcowie 
zgromadzali się i przy dzbanach napełnionych 
chłodzącym napojem rozprawiali z przyjaciołmi 
i znajomymi nad potrzebami miasta i różnemi 
wypadkami. — I teraz w piwnicy przy jednym 
ze stołów zgromadziła się spora kupka rajców, 
między którymi znajdowali się Jan Gryzon, A- 
dam M»sło, Stanisław Kiełczewski, Andrzej Ko- 
uopuica, radząc nad postępkiem Klonowicza, któ- 
ry jak wiemy obit Wylęgowicza. — W izbie 
radzieckiej jak i w piwnicy w tej samej kwestji 
również radziło kilka zgromadzonych osób. 

Sławetny Leonard Mrzygłod, wójt lubelski 
siedzący za dużym stołem, na którym wznosił 
się czarny krucyfiks, żywo rozmawiał z obok 
siedzącym na ławie Wylęgowiczem, który całą 
głowę miał obwiązaną białemi chustami. Dalej 
cośkolwisk we wnęce okiennej cichą lecz bardzo 
ożywioną rozmowę prowadzili Adam Przytyka 
Tomasz Wieczorek, Paweł Wojsławski 1 Jan 
Lubomelski, 


Leonard Mrzygłod, wójt lubelski, człowiek 
małego wzrostu, krępy, silnie zbudowany, wstrę- 
tnego oblicza, na którem malowały się chciwość 
i przebiegłość, miał twarz okrągłą z potężnym 
nosem, którego barwa zdradzała, że sławetny 
wójt nigdy napitkiem nie pogardzał, a ruchliwe 
ziełonkowate i do tego zyzujące oczy, rzucały Z 
pod krzaczastych brwi przenikliwe spojrzenia. 
Usta wie'kie odęte, ocieniały krótkie podstrzy- 
żone i najażone wąsy, nadające dziwny wyraz 
tej twarzy, która jakeśmy to rzekli wcale ujmu- 


jącą nie była. Sławetny wójt, przyodziany był 


w długą szaraczkową kapotę, na głowie spoczy- 
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Rok XX. 


Przedpiatę i ogłeszenia przyjmują: 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar." 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżn przyjmuje wyłącznie dla „Głaz. Narod.“ 
ajencja pana Adama, Rne Clómert, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Hassenstein et Vogler) rr. 10 
Walfschgesse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2. 

„ Dukes. I. Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
Bsileratatte Nr. 2, Herr. Schallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Woll- 
zeile 12., w Hamburgu pp. Haesenstein et Vogler 
Kajchma: eż Frozdler, Warszawie Senatorsza 22, 
W. Kukliński w Krakowie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się xa opłatą 6 cnt od 
z miejsa: objętości jeduego Base AEA drakiem 

Reklamy w rabryce lane‘ 
maet ódiwiorsda SiE | "Mane 


Referent szkół przemysłowych w minister- 
stwie oświaty przypuszcza jednak sam, iż ścisła 
i bezwzględna centralizacja we Wiedniu kiero- 
wnictwa szkół przemysłowych nie wyszłaby na 
pożytek sprawie, o którą chodzi. Owszem zwra- 
ca on uwagę na tę okoliczność, iż dopiero przez 
wytworzenie „prowinejonalnych centr* dla opieki 
nad rozwojem fachowych szkół przemysłowych 
podejmowane w tym kierunku nsiłowania rządu 
odnieść zdołają skutek pożądany, gdyż dopiero 
takie prowincjonalne organa pomocnicze możli- 
wem uczynią zakładanie szkół przemysłowych 
wszelakiej kategorji w właściwych i najsposo- 
bniejszych ku temu miejscowościach, jak również 
sprężysty i pra. dziwie skuteczny nadzór nad 
niemi. 

Zwracamy przeto uwagę na ten przedmiot. 
Gdy w sierpniu br. dziennik nrzędowy ogłosił 
rozporządzenie ministerjalne, ustanawiające cen- 
tralue kierownictwo specjalne dla szkół przemy- 
słowych na całe państwo we Wiedniu, to już 
wówczas podnieśliśmy potrzebę zastanowienia się 
kół kompetentnych nad kwestją czy nie należa- 
łoby starać się o utworzenie w kraju naszym 
jakiegoś komitetu stałego dla wykonywania sta- 
łej opieki nad zakładaniem i kierownictwem szkół 
przemysłowych w Galicji. Z liżająca się sesja 
sejmowa zapewne przeszkodziła osobistościom, z 
urzędu u nas powołanym do opiekowania się te- 
go rodzaju sprawami, iżby zajęli się tem pilniej. 
Teraz jednak mają już czas wolniejszy, więc wy- 
kład br. Dumreichera może spowodnje ich do te- 
go, iż raezą upomnieć się w właściwej dro- 
dze, ażeby Galicja dlatego, iż nie po- 
siada rozwiniętego przemysłu, nie 
została upośledzoną co do organiza- 
cji zakładów, mających na celu po- 
dźwignienie przemysłu! 

« 
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Pod przewodnictwem kierownika minister- 
stwa sprawiedliwości, dr. Prażaka, odbyła się 
we Wiedniu narada w sprawie projektowanej bu- 
dowy pałacu sprawiedliwości w Pradze. Nie za- 
zdrościmy stolicy Czech dobrego umieszczenia 
dła tamtejszych władz sądowych. Przeciwnie ży- 
czymy, ażeby Praga doczekała się jak najprędzej 
urzeczywistnienia tego zamiaru ministra Praża- 
ka. Co jednakże pożądanem jest dla Pragi, było- 
by bardzo potrzebnem i dla Lwowa — jak o 
tem osobiście przekonał się przysłany tu w tym 
celu przed kilku miesiącami delegat ministerjalny 
z Wiednia. Jeszcze podobno z czasów minister- 
stwa dr. Herbsta istnieje projekt wybudowania 
gmachu na przyzwoite pomieszczenie sądów we 
Lwowie. Dawniej interesowała się tą sprawą de- 
legacja polska w Radzie państwa — a nawet, o 
ile sobie przypominamy, wniósł raz był dawne- 
mi laty poseł Grocholski interpelację do rządu 
w tym przedmiocie. Ale to już dawno temu. 


Chodzi o punkt kosztów. I tak n. p. z po- 
wodu koniecznych oszczędności budowa gmachu 
namiestnictwa żółwim postępuje krokiem. Sądzi- 
my jednak, iż nawet bez znacznego podwyższe- 
nia sum, przeznaczanych zwykle w budżecie na 
koszta lokalów sądowych we Lwowie, możnab, 
przyspieszyć budowę osobnego gmachu na ten cel. 
Mianowicie mogłoby. z łatwością utworzyć się pry- 
watne przedsiębiorstwo, które wybudowałoby 
gmach potrzebny, a skarb państwa umorzyłby 
w rocznych ratach wyłożoną na ten cel sumę w 
pewnym ugodą oznaczonym okresie — podobnie 
jak umarza juz faktycznie w skutek starań po- 
sła miasta Lwowa, dr. Euzebiusza Czerkawskie- 
go, cenę zakupna na rzecz skarbu państwa od 
fundacji stypendyjnej im. Głowińskiego gmachu, 
w którym mieści się uniwersytet lwowski. 

, Podjęcie budowy gmachu sądowego we Lwo- 
wie w drodze przedsiębiorstwa prywatnego na 
rachunek rządu, zatrudniłoby trochę niezatrudnio- 
nych kapitałów w naszym kraju, dałoby sposo- 
bność do zarobku technikom i przemysłowcom, 
przyczyniłoby się do upiększenia miasta i zape- 
wniłoby stosowne pomieszczenie władzom. 88- 
dowym. 


Możeby Towarzystwo politechniczne, które 
już nieraz podejmywało inicjatywę w podobnych 
sprawach,  zechciało zastanowić się i nad 
tą kwestją, bardzo blizko obchodzącą techników 
i przemysłowców naszych. 
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Mieliśmy rację, pisząc w sobotę, Że rumuń- 
skie Izby narobią w tym roku wrzawy w Euro- 
pie. Ale jakkolwiek przewidywaliśmy, że nad 
brzegami błotnistej Dębowicy zrodzi się w dzień 
otwarcia tych Izb twardy orzech dla p. Kalno- 
kyego, nie przypuszcz y przecież, żeby mło- 
de królestwo odważyło się podać go Austrji w 
tak śmiałej formie, odartej z wszelkiej dyploma- 
tycznej bawełny, z cyniczną apostrofą: zgryź go, 
jeżeliś mądra! 

„Pod pozorem zarazy bydlęcej — powiada 
mowa tronowa, której treść przynosi nam dzi- 
siejsza depesza z Bukaresztu — utrudniono nasz 
eksport.“ Więc cóż zamierza Rumania robić? O- 
to bierza się do represalij — „na Dunaj, powia- 
da, musimy zwrócić całą naszą uwagę i tam 
bronić żywotnych naszych interesów". I dla po- 
kazania, jak ich bronić zamierza, powiada wyra- 
Źnie, że ponieważ Anstrja zamknęła granicę dla 
bydła rumuńskiego, więc Rnmunia postara się, 
jeżeli nie o zamknięcie Dunaju, to w każdym ra- 
zie o wyrugowanie preponderancji austrjackiej na 
całej przestrzeni od Żelaznej Bramy, gdziesię koń- 
czy ziemia węgierska, aż po Gałac, gdzie się już za- 
czyna działalność międzynarodowej komisji, da- 
tującej swe istnienie od paryskiego kongresu. 

Na pola więc ekonomicznem wypowiada Ru- 
munia wojnę Austrji, i to wypowiada bez ogró- 
dek, tak śmiało, w sposób tak dalece nielicują- 
cy z przyjętemi formami dyplomatycznemi, że 
mimowoli nasuwa się pytanie: ażaliż to jest mo- 
żebne, aby działała ona bez ukrytego poparcia 
któregoś z ważniejszych mocarstw europejskich ? 
Przecież stawiać się tak ostro wobec takiej po- 
tęgi militarnej, jaką jest Austrja, nie może Ru- 
munia bez narażenia się na wyraźną zgubę, od 
której jej nie uratuje drobniatka armia „doro- 
bańców', chociażby nie wiedzieć jak zorganizo- 
wanych i należnych. 

Więc jakkolwiek pojmujemy, jaką klęską jest 
dla Rumunii zamknięcie granity austrjackiej dla 
eksportu bydła; jakkolwiek także oceniamy 
słuszność jaj żą!ania, aby Dunaj, obmywający 
jej brzegi, znajdował się pod jej a nie pod ob- 
cym nadzorem, to wszakże przypuścić nie może- 
my, aby to małe królestwo, liczbą ludności nie- 
dorównywujące nawet Galicji, odważyło się na 
zatarg z Austrją wtedy, BAJDY wiedziało, iż Eu- 
ropa dozwoli jej własnemi siłami zatarg ten da- 
lej prowadzić. Widocznie więc za plecami Ru- 
munii stoi ktoś, — ale kto ? 

Dotąd w komisji dunajowej po stronie anti- 
austrjackiej stały Moskwa, Anglia, Francja i 
Włochy. Po zjeździe wiedeńskim, pomimo że do- 
tąd zjazd ten nie uwieńczył się żadnym konkre- 
tnym reznitatem, trudno jednak przypnścić aby 
Włochy narażały się Austrji. Moskwa jest tak 
zajęta wewnętrzną reorganizacją, iż prawie nie 
bierze udziała w operacjach europejskich. Mię- 
dzy Francją a Anglią wyrabia się coraz silniej- 
szy antagonizm, a niedawno puszczona przez or- 
gana Gambetty pogłoska, iż Herbert Bismark o0- 
fiarował Granvillowi zupełną swobodę akcji na 
gruncie egipskim, świadczy, iż z tym antago- 
nizmem Francja kryć się nie myśli. W obec 
więc tego antagonizmn, każde z tych mocarstw 
zamiast rozdrażniać Austrję powinno raczej u- 
biegać się o jej względy. Więc któż popiera Ru- 
munię ? 

Zamiast dalej łamać sobie głowę nad tem 
pytaniem, musimy raczej zwrócić uwagę na tę 
okoliczność, że Austrja zamkuęła granicę głó- 
wnie przecie dla tego, aby usunąć pretekst 
Niemcom do zamknięcia ich granicy od strony 
Austrji Zadała zatem klęskę rolnictwa rumuń- 
skiemu nie z własnej woli, ale zmnszoną była do 
tego par la force majeure stosunków z cesar- 
stwem Niemieckiem. W ostatnich czasach rozlu- 
zowały się więzy austro - niemieckiego związku, 


PEREIRA E 


wała kapica obszyta kuuami, a na szyi zwieszał |to szczwany lis, i nie obejrzysz się, jak cię w 


się złoty łańcuszek z takimże medalem. 


— Niesłychane to rzeczy! ażeby sławetny 
rajca miasta naszego, mówił wójt z widocznem 
oburzeniem, dopuścił się takiego gwałtu! Nie 
posiadam się z obnrzenia i sarewniam waszmo- 
ści, że surowo winnego osądz: ! 

— Pokorne dzięki składam waszej wielmo- 
żności! mówił Wylęgowicz pochylając: głowę z 
niskim ukłonem. Pokorne dzięki nie w mojem 
lecz wielebnych ojców imieniu przyjmij dobro- 
dzieju i opiekunie nasz! O tak, tak! taką wio- 
lencję trzeba z całą surowością ukarać, bo je- 
żeli pobłażliwym się okażecie, to ten raptownik 
dopuścić sią może gwałtu i na waszej dostojnej 
osobie, jak te już nawet powiedział ! — A z re- 
sztą za same jego pisma tak bezwstydnie ogła- 
szane, zasługuje A l 
Philtronie jak brytan na uwięzi rzucać się zg- 
czął przeciw wam! i jak by na śmiech, poważył 
się tą ramotę tak dostojnej osobie jak wy jeste- 
ście poświęcić vel dedykować|! O tak, mości 
wójcie, nie mu płazem nie puśćcie, bo to chy- 
try i złośliwy człowiek który narzekając na 
chciwość drugich, sam jest gorszym od nich. — 
I nie dziw! ciągłe hulanki, biesiady — wyma- 
gają aby mieszek był pełny! Ojcowie, wierzaj- 
cie mi, usilnych dołożą starań, ażeby tego wi- 
chrzyciela pognębić i nieszkodliwym nozynić — 
rozpocznijcie tylko! a zobaczycie co to z tego 
dalej będzie ! 


— No! no | popamięta on naszą władzę, — 
zawołał wójt uderzając zaciśniętą pięścią o stół, — 
i mimo przyjaźni księdza biskupa kijowskiego, 
jaką się przechwala, mimo szczególnej łaski jaką 
go otacza imci pan podkomorzy lubelski, a na- 
wet 1 sam pan wojewoda — to jak jestem Mrzy- 
glod wójt lubelski, upokorzę go i zgnębię tak, że 
jak żebrak jaki skończy życie w szpitalu! — Ho 
ho! mnie niczem nie przekupi! — I waszmość 


mości Wylęgowiczu miej aię.na baczności, bolja nie mogę inaczej ! 
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bezlitośnie na karę! Już w; 


sieci oplącze | 

— Oj nie doczekanie jego! — zawołał pro- 
stując się Wylęgowicz, — i nie ma obawy! — 
nie zapomnę mu nigdy despektu jaki mi wyrzą- 
dził, gdy imieniem palestry witałem najjaśniej- 
szy trybunał zebrany tego lata na kadencję! Nie 
zapomnę co powiedział tak głośno, iż wszyscy 
ohecni słyszeli i wielkim śmiechem huknęli, 
wskazując palcami na mnie! A mówiłem właśnie 
o nieprzedajności sumienia, i o obowiązkn jaki 
ciąży na paiestrze, na sędziach, na burmistrzach 
i rajcach! — Pamiętam jak dziś żem powiedział 
wtedy: Quod jure fit, juste ft — i tej zasady 
WSZYSCY co z prawem mają do czynienia trzy- 
mać się winni wiernie i statecznie! a on, war- 
choł, ozwał się wtedy na cały głos: 

„Komu tu prawić o sumieniu i cnocie !? 

O palestrze, sądach i o onej robocie? 

Wszak ci to Judasz, co prawdę zaciera 

Gmatwa rzeczy ludzkie, Boga się zapiera ! * 


— A! śmiałek, dufa w swój wielki rozum i 
opiekę możnych panów, — rzekł wójt zwraca- 
jąc się do Adama Przytyki, który właśnie doń 
się zbliżył — lecz nie to nie pomoże, nie po- 
zwolimy przecież, aby w naszem kole zasiada- 
jący rajcą takich zdrożności się dopuszczał, znaj- 
dziemy sposób -— znajdziemy ! 

— 0j dla czego nie! tego! jak się mówi — 
zawołał Przytyka siadając na ławie, — ja już 
dawno tego jak się mówi prosiłem, ostrzega- 
łem, przedstawiałem, ażeby tego jak się mówi, 
raz już skończyć z tym tam tego sławetnym 
Klonowiczem. 

—- (vos wasze mówił? Kiedy? — rzekł 
wójt — przeciwnie, broniłeś go zawsze, mieniące 
się jego przyjacielem ! 

— No! tego jak się mówi, — odparł Przy- 
tyka, nie przeczę — nie przeczę, jednak za- 
wsze tego jak się mówi kiedy sławny wójt sam 
dziś tego utrzymuje — to tego jak a a wy i 
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lubo sfery wiedeńskie przyznać tego nie chcą Tymczasem zaraz po tej interpelacji wniósł 
Zobaczymy więc teraz, czy Niemcy stoją jeszcze Lienbacher od klubu środkowego inną: miano- 
„ramię do ramienia" z Austrją, czy też polecą |wicie powołując się na nchwaloną jaż przez 
jej, aby sama wypiła to piwo, które pour le ro |Izbę posłów rezolucję, zapytuje: czy rząd zamy- 
de Prusse sobie nawarzyła. śla, wnieść w najbliższym czasie projekt nos ej 
ustawy o akcjach, a jeżeli nie zamyśla, to z ja- 
kich powodów ? 

Do trybunału stanu wybrany zosłał — tym 
razem niewątpliwą jaż większością 147 głosów 
przeciw 113 — kandydat prawicy dr. Hass]- 
wantner. 
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W sobotnim namerze podaje ks. Kaczała 
trzecią i ostatnią część swego artykułu w spra- 
wie możliwości pogodzenia się stronnictw ru- 
skich. Szanowny autor nderza mianowicie na 
tych co utrzymują, że jeszcze nie pora na to go- 
dzenie się. „Tu, gdzie wrogowie nie czekają, ale 
ze wszystkich stron napierają — daje się nam 
radę pozostawienia wszystkiego czasowi!* woła 
ks. Kaczała, i następnie powiada: „Otóż prze- 
dewszystkiem skupienie sił! A gdyby ono i te- 
raz jeszcze nie weszło w Życie, to będziemy wi- 
dzieli, o kogo się rozbiło.* I zaraz potem, w je- 
dnym ciąga pisze: „Drugie pytanie: co dalej — 
jeżeliby zbliżenie i sił skupienie ciągle jeszcze 
napotykało przeszkody ze strony tych, którzy 
w źle zroznmianym interesie odrzucają pojedna- 
nie, a rozstrój, ku uciesze wrogów naszych, 
trwał dalej ?* 

* To drugie pytanie dowodzi już samo, że ks. 
Kaczała pogodzenie się stronnictw ruskich uwa- 
ża za niemożliwe. Z góry też oświadcza w tym 
trzecim artykule, że stronnictwa mogą sobie po- 
zostać przy swoich odrębnych zasadach, celach i 
zabawach — ale powinny wspólnie pracować o- 
koło moralnego i matarjalnego dobra ludu — na- 
turalnie przeciw tym „wrogom, którzy zewsząd 
napierają*, i „cieszą się z rozterki w obozie 
ruskim“. W tym celu żąda skupienia sił, ale sam 
nie wierzy, aby głos jego co wskórał, więc sta- 
wia owe drugie pytanie. Radzi zatem, aby „Pro- 
świta* i „Towarzystwo Kaczkowskiego“ obra- 
biały lud jeźli nie wspólnie, to równolegle — a 
to taniemi książeczkami, nie zaś gazetami, któ- 
re się na nic nie przydają u ludu, — a dla za- 
chęty do pisania takich książeczek, aby wyzna- 
czano nagrody bodaj po 100 złr., — oprócz tego 
możnaby gdzieniegdzie włościanom dawać jednora- 
zowe zapomogi na zakładanie sklepów po wsiach. 
O ile jednak wiemy, z radą co do owych 


Moskwa. 


W dłaższym artykule rozwodzi się Strana 
nad przedsięwziętą reformą wojskową i dochodzi 
do tego rezultatu, że od raza nie da się nie 
zrobić, ale dotychczasowy system musi być ko- 
niecznie porzaconym. Strana pisze pomiędzy 
innemi co następuje : 

„Nie bez powodu i nie z samej chęci pou- 
czania na pierwszem miejscu stawiamy sprawę 
bezpieczeństwa Moskwy.  Zwycięzkie Niemcy 
obliczyły się już z Danią, Austrją i Francją, 
tylko z Moskwą jeszcze nie. Ale i do tego je- 
szcze kiedyś przyjdvie. Z drugiej strony Au- 
strja, którą Prusy wypierają z Niemiec, powoli 
znajduje swoje zadanie na „Wschodzie“, wska- 
zane jej przez Bismarka. Austrja wie, że nie- 
mieckie prowincje prędzej czy później od niej 
odpadną i robi stósowne kroki do spełnienia 
swego posłannictwa, to jest do utworzenia sło- 
wiańskiego państwa. Już na poładniu słowiań- 
skiem odzywają się głosy, że Habsburgi są bliż- 
szymi niż Romanowy i że połączenie się z pierw- 
szymi jest łatwiejszem. Dominnjący wpływ au- 
strjackiej polityki w Białogrodzie, za czem do- 
statecznie przemawia usunięcie serbskiego me- 
tropolity, jest bardzo charakterystycznym, jeżeli 
takie i podobne objawy bierze się w związku z 
zajęciem Bośnii i Hercegowiny i jawnemi dążno- 
ściami Habsburgów zatrzymania dla siebie tych 
krajów, przekazanych im sławnym berlińskim 
traktatem. Z innej znów strony widzimy, że zwy- 
cięzkie Prusy nie straciły ani chwili czasu do 
zapewnienia sobie dalszych zwycięztw. A to 


książeczek ks. Kaczała bardzo się spóźnił — o- 
bie frakcje ruskie pracują już oddawna w tym 
kieranku z wielką gorliwością, w tym samym 
dacha, choć odrębnie, i moskalofilska frakcja na- 
wet języka ludowego używa w tych książecz- 
kach taksamo jak frakcja ukraińców. Ale inna 
rzecz z utworzeniem funduszu na tę sprawę, tu- 
dzież na inne podobne. Ks. Kaczała przypomina, 


że odezwa w tym duchu wydaną została w nr. 
44. Dita z r. z., że ją ponowiono w nr. 25. Di- 


ła zr. b — i dopiero po tej drugiej odezwie 
ogłosiła redakcja Vita, że „jeden z wielce powa- 
żanych patrjotów naszych zobowiązał się złożyć 
na powyższy cel sumę 300 złr. W nadziei, że 


znajdą się jeszcze ofiarni patrjoci, którzy bodaj 


mniejszemi datkami nie zaniedbają p.zyczynić 


się do powyższego celu; i skoro ten fundusz bę- 


dzie uzupełniony ofiarami do odpowiedniej wyso- 
kości, potrzebnej na premie, to redakcja porozu- 
mie się z dawcami ofiar i ogłosi konkurs na do- 
tyczące prace literackie.* 

„Ale i tyle wszystkiego — dodaje ks. Ka- 


czała, i tem westchnieniem kończy swój artykuł 


— bo ani do składek nie zawezwano ani kon- 
kursu nie rozpisano !“ 


Komentarza dodawać od siebie nie myślimy. 


* 
« . 


Na sobotniem posiedzeniu przedl. Izby po- 


słów wniósł minister Dansjewski projekt ustawy 
o pewnych zmianach w poborze należytości od 


umów na szczęście, tudzież od asekuracyj, insty- 
tacyj pensyjnych i umów na renty dożywotnie. 
Takie same zmiany nastąpią we Węgrzech. 

Minister br. Pino uzasadniał projekt ustawy 
o pocztowych kasach oszczędności — których 
potrzeby nikt nie zaprzecza. 

, Centraliści wyjechali z dwoma konceptami. 
Najpierw żydek p. Jaques wniózł projekt nsta- 
wy, dotyczący zmian w postępowaniu „objekty- 
wnem* z prasą, Centraliści wcale nie występują 
w tym projekcie z żądaniem skasowania tego po- 
stępowania, albo do ograniczenia go jak w Pru- 
siech do pewnych rzeczy (obraza majestatu, obra- 
za moralności i bezpośredni wzywanie do po- 
pełniania złoczyństw), to jest całe to „objek- 
tywne* prstępowanie zatrzymują i nadal — 
i wnoszą tylko, aby wyrokowaly w tych spra- 
wach nie sądy urzędnicze, ale sądy przysięgłych. 
Prokuratorji i policji pozostawia ten zabawny 
wniosek zupełnie władzę, jaką obecnie mają w 
tym względzie! Aż Frmdbit, solennie przedrwiwa 
ten wniosek centralistów. Dzisiaj rzeczy stoją 
tak, że redakcje, zwłaszcza polskie, zgoła nie 
wnoszą objekceji przeciw konfiskacie objektywnej, 
bo co 1m z tego, że sąd kiedyś po tygodniach 
lub miesiącach zniesie konfiskatę! Artykuł wte- 
dy jaż niema celu. A wniosek centralistów nic 
w tem nie zmienia, 

P. Klier zaś wniósł interpelację z powodu 
znanych wypadków chuchlowskich i innych co 
do prześladowania Niemców przez ludność cze- 
ską — i pyta: czy ministrowi spraw wewnętrz- 
nych co o tych wypadkach wiadomo i czy za- 
myśla zapobiegać ponawianiu się podobnych wy- 
padków? 


Koncert Dengremonta. 


Ludzie, wychodzący z zasady, że psychiczny 
rozwój człowieka musi się odbywać równie pra- 
widłowo jak rozwój fizyczny, a przechodząc pe- 
wne ściśle wymierzone okresy, stopniowo się do- 
skonalić, aż wreszcie dojrzeje i pełnem kwieciem 


rozkwitnie; są zdania, że legenda o „cudownych | monetę; 


nad jakim przeciwaikiem? Rozporządzając zna- 


zbadowały Prusy cały szereg fortac na swych 
wschodnich krańcach, a więc fortece wymierzo- 
nych wprost przeciw Moskwie. Obecnie guber- 
nie, które dotąd nazywane były „caratem pol- 
skim* są naszą piętą Achilesow 


napaść na nas z obudwóch skrzydeł a przy szyb- 
kiem posuwania się nieprzyjacielskich wojsk, po- 
zycji nad Wisłą i Narwią utrzymać nie będzie- 


ani jednego punktu, któryby mógł nam zabezpie 
czyć panowanie po obu stronach Wisły. Wojna 
tem się rozpocznie, że linię od Narwi do Wisły 
zmuszeni będziemy porzucić bez bitwy i cofnąć 
się aż pod Brześć Litewski. Nasze w dawnych 
czasach zbudowane fortece, obliczone tylko na to, 


małe oddziały, pójdzie z głównemi > 
przód. Oto warunki przyszłej wojny. Po jednej 


zacja, uzbrojenie wedle najnowszego i najlepsze - 
go systemu i głęboko obmyślany system fortyfi- 
kacyjny do wojny zaczepnej. A jakżeż u nas wy- 
gląda? Litość i oburzenie rodzą się naraz w 
sercu przy postawieniu tego pytania. My nie 
mamy nie do przeciwstawienia i skazami jesteś 
my na przyjaźń i wspanisłomyślność praskiego 
rząda. Jutro jaż mogą nam Prusy, jeżeli zechcą, 
odebrać Polskę. Przyjmijmy, że tego na pierwsze 
nie zrobią. Ale jakże. to być musi ciężko na 
sercu Moskalom, jeżeli pomyślą sobie, że ci, któ- 
rym Prusy zawdzięczają, iż nie zniknęły kiedyś 
zupełnie z powierzchni ziemi, zależą obecnie je- 
dynie od wspaniałomyślności Pras ?“ 


Wereszczagin. 


Przez kilka tygodni wiedeński „Kiinstlerhans* 
był celem tłumnych pielgrzymek nietylko publicz- 
ności stołecznej, ale i mieszkańców odległych przed- 
mieść i wiosek okolicznych. Tłumy te szły podzi« 
wiać obrazy moskiewskiego malarza Wereszcza- 
gina, który wystąpił rzeczywiście z rzeczą orygi- 
nalaie pojętą i traktowaną i odrazu stał się najpo- 
pularniejszą figurą w Wiedniu. Gdziekolwiek We- 
reszczagin urządzał wystawę swoich obrazów wszę- 
dzie obudzał wyjątkowe, gorączkowe zajęcie: w 
Petersburgu, gdzie jego dzieła przez rok cały były 
wystawione, publiczność podzieliła się na dwa o- 
bozy: bezwzględnych przeciwników nowego mi- 
strza — 1 bezwzględnych entnzjastów jego talentų 
Powstał ferment pojęć i zapatrywań, a że taki fer- 
ment zawsze jest bodaj jednym krokiem na dro- 
dze prawdy i postępu, każdy to przyzna, Cóż ta- 
kiego jest w obrazach Wereszczagina, że wobec 
nich poszły przynajmniej w chwilowe zapomnienie 
duże płótna Pilotty'ego i obnażone niewiasty Mar- 
karta? co jest powodem, że, aby je oglądać przy- 


szły tłumy ludności najnboższej i najbogatszej, a 


pie jak zwykle na wystawy Bztnk pięknych tylko 


skotliwości, kiedy technika skierowana była do 
szablonowych efektów, kiedy miejsce stylu zaj- 
mowała kosmopolityczna elegancja, podobne fe- 
nomena o wiele łatwiej mogły się rodzić, bo nie 
potrzeba było być wyjątkową organizacją, aby 
sprostać skromnema zadania. Ale dzisiaj, 
kiedy technika stała się dla wirtuoza czemś tak 
nieoedzownem i zwyczajnem, że bez jej wytwor- 
nego rozwoju nie wolno wprost wstępować na e- 
stradę; kiedy elegancja uważa się za zdawkową 
kiedy charakter dzisiejszych utworów 


dzieciach“ urosła na tle bujnej fantazji, podsyca- |zmusza wirtuozów do nadawania im piętna swej 


nej pobłażliwością dziennikarskich sprawozdaw- | indywidualności i 
ców. I tezy swej bronią wybornie. Przedewszy- |słowem, dzisiaj, 


wlewania w nie swojej duszy; 
kiedy się gra nie palcami ale 


stkiem podnoszą jako nader ważny argument tę |nerwami — legenda o cudownych dzieciach wręcz 


okoliczność, że na polu nauki, a więc najwyższej 
intelektualnej pracy, legenda ta nie istnieje. Nikt 


jest niemożebną. À 
Trudno nie przyznać, że argumentacja ta 


nigdy nie słyszał o dwunastoletnich astrono- jest silną i przekonywującą. A jednak, jak gmach 
mach, filozofach, jurystach, przyrodnikach i t. d.|karciany od powiewiu wiatru, tak upada ona w 
Podobnież i na polu sztuki nie zdołała ona zaa- | obec tego, co jest najbardziej w naturze przeko- 
doptować się do wszystkich jej gałęzi. Nie zna- |nywającem — wobec taktów. Faktem bowiem 


my ani malarzy, ani rzeźbiarzy w spencerkach. 


jest, że istnieją cudownie muzykalne dzieci, że 


Nawet w dziedzinę wirtaczowstwa teatralnego le-| pojawiają się tak wyjątkowe a zarazem tak 


genda ta wstępu nie ma. Natomiast rozgościła 
Się na dobre na polu muzyki, i przypominając 
się od czasu do czasu, odświeża się w pamięci 
ludzkiej, wypaczając pojęcia i uwłaczając tej 
AN w której świątyni rozłożyła swoje pe- 
Bo zwa zresz 
żeli już nie PR 
dzisiejszej muzyki, domagaj się 
wirtuoza wybitnej indywidualności i stylu 
nie może sprzyjać pojawianiu się cudo- 


— mówią oni — że je- 


bnego, 


szczęśliwe organizacje, w których afektacyjne 
władze psychiczne, będące właśnie podstawą ©- 
stetycznej uczuciowości, dojrzewają jak gdyby 
pod wpływem cieplarnianych warunków o wiele 
szybciej niż przepisują reguły rozwoju organiza- 
cji ludzkiej. Dlaczego dzieje się to tylko na po- 
lu muzyki, a nie dostrzega się w innych dzie- 


to wprost sam kierunek |dzinach sztuki; czy winą tego są trudności te- 
od każdego | chniezne, zewnętrzne, czy też jakie inne powody, 
odrę- | tkwiące wewnątrz duszy ? Jestto pytanie, które 


ałmżyć może za temat do bardzo zajmujących 


wnych dzieci. Dawniej, za czasów salonowej bły- | paychołogicznych badań, ale o którego rozwiąza- 


komitą organizacją wojskową i uzbrojeniem, 


„W tych gaberniach mogą wa i Austrja 


my mogli. Na froncie zas naszych pozycji niema 


aby mieszkańców Polski trzymać w ryzie, a więc 
tylko zbudowane do obrony przeciw małym ar- 
miom, odcięte będą od nas przez armię liczącą 
miliony, która wysławszy przeciw tym fortecom 
siłami na- 


stronie znakomita, prawdziwie wojskowa organi- 


4 


gromadki ludzi wybranych? Oto oryginalne, na- 
wskróś realistyczne traktowanie sztuki — a powtóre 
wybitna tendencja wiejąca z jego obrazów. Were- 
szczagin postanowił pędzlem wydać batalję barba- 
rzyńskiej instytncji, zwanej wojną, która wcale nie 
iiwiadczy o tem, aby wiek nasz był już cywilizo- 
I rze- 
czywiście przyznaćłtrzeba, że wynalazł broń potę- 
żniejszą, aniżeli najstaranniej opracowane traktaty— 
broń, która odrazu działa na masy, porywa je, u- 


wany, a zarazem carskiemu despotyzmowi. 


nosi, i działa równocześnie na roznm i serce, 


Wereszczagin, który się kształcił w peters- 
bnrgskiej akademii sztuk pięknych, a następnie w 
Paryżu, gdzie obecnie stale przebywa, dał się już 
poznać przed kilkoma laty jako znakomitość kraj- 
daleki wschód: 
Turkestan, Persję i Indje, a w których zajadniał 
przedewszystkiem jako pierwszorzędny tegoczesny 
kolorysta; stanął jednak na wyżynię dopiero obra- 
zami z ostatniej wojny moskiewsko-tureckiej, Obrazy 
te dały mu sposobność nie tylko do rozwinięcia ol- 
brzymiej techniki, ale także do zamarkowania silnie 
nowego kierunku w sztuce, który nazwać można 


obrazami, w których odmalował 


realistyczno-tendencyjnym. 


Jeden z wielkich książąt moskiewskich za- 
brał ze sobą Wereszczagina ma wojnę z Turka- 
mi, ażeby tenże odmalował szereg obrazów z tej 
Ci, którzy polecili Wereszczaginowi 
malować obrazy z owaj wojny, byli pewni, że ar- 
tysta pójdzie utartymi przez wszystkich batali- 
stów tory, że dzieła jego będą niejako apoteo- 
zą ich rycerskich czynów, że z obrazów jego 
będzie wiał zapał żołnierski jak z obrazów Ho- 
racego Verneta, Lallmanda itd. Jakże się jednak 
zawiedli! Wereszczagin zamiast takich okazów, 
jakich. od niego żądano, wymalował sto kilkana- 
ście arcydzieł, w których oddał wstrząsający do 
giębi realizm: wszystkie okropności barbarzyń- 


kampanji. 


skiego ludobójstwa, powszechnie wojną zwanego, 
w których okazał w całej nagości zbrodniczy 
idjotyzm despotów, poświęcających tysiące tysię- 
cy ludzi rzekomo dla wyższych celów, a w isto- 
cie dla swych egoistycznych celów. Pomiędzy 
obrazami Wereszczagina niema ani jednego, z 
któregoby wiał zapał rycerski, ani jednego, na 
którymby, jak to przywyknęliśmy widzieć, byio 
widoczne jakickolwiek bohaterstwo, ani jednego, 
na którymby powiewał wysoko sztandar wśród 
gromady żołnierzy gotowych bronić go do ostatniej 
kropli krwi, na którymby dowódzca na spienio- 
nym rumaka z szablą wyciągniętą pędził poledz 
śmiercią bohaterską, lub rozprószyć wrogów sze- 
regi — słowem nigdzie wyższej myśli, ognia, 
zapału, a natomiast wszędzie rozpacz, Śmierć 
wśród najsroższych katuszy, nędza, boleść i zwie- 
rzęca głupota malująca się na twarzach żołnie- 
rzy, którzy jak bydło idą na śmierć, nie wie- 
dząc po co ni dla czego. Ażeby dać czytelniko- 
wi próbkę, jakie są obrazy Wereszczagina, przy- 
taczamy za fejletonistą Czasu ustęp następujący: 
„Kozacka placówka nad Dunajem. 

Jesienny pejzaż cudowny, Dunaj szeroko się 
rozlewa, kozak stoi na pagórka i patrzy... a 
może patrzyć daleko, bo widok przed nim głębo- 
ki, wzrok może utonąć gdzieś aż w Czarnem mo- 
rzu. Nie stoi on tam dla przyjemności; spojrzyj- 
cie na drugiego Żołnierza, który siedzi przy nim 
na ziemi i łata dziarawą koszulę, a zobaczycie, 
że oni obydwaj nie turyści, ale sołdaty, walczą- 
cy z niedostatkiem, pomimo, że jeszcze Dunaju 
nie przeszli. Za Dunsjem zima: sołdaty idą po 
pustych drogach, tu i ówdzie nagie drzewo, bło- 
ta i śniegu dużo, wojenne telegrafy i kruki. Je- 
den i drugi żołnierz wpadł do rowu — i jaż nie 
powstanie. W jednostajności wojennej grozy jest 
czasem promyk radości, ale ta radość jeszcze 
setkom żon i matek rzewne łzy wyciśnie. Od- 
dział wojska moskiewskiego odniósł zwycięztwo, 
w górskiej kotlinie. Ci, co zwycięztwo przeżyli, 
stoją na lewo w dolinie, broń do nogi, Skobelew 
co koń wyskoczy, przejeżdża koło nich. „Dzięku- 
ję wam rabiata!* — woła, a oni czapki rzucają 
w powietrze, pomimo, że uszy mają odmrożone. 
Na lewo pokładli się ci, co swą krwią zapłacili 
za zwycięztwo, leżą tak, jak leżeli rzeczywiście, 
bez żadnej poetycznej okrasy, z otwartemi rana- 
mi, rozpłatanemi twarzami, obryzgani skrzepłą 
krwią i błotem. O rannych nikt się nie tro- 
szczy — tylko kruki. — Idźmy dalej w tym try- 
umfalnym pochodzie moskiewskiego wojska pod 
mury wiecznie kwitnącego Stambułu. Podobno 
ich tam czeka raj, sielanka, ale po drodze? — 
Cóż po drodze? — przejście przez Bzipkę. To 
kulminacyjny punkt strasznej epopei. Naczelny 
wódz donosił ztamtąd, że „w Szipce wszystko 
dobrze, spokojnie“ — Wereszczagin zaś wyma- 
lował ów spokój. Oto rozstawione pikiety dbają 
o to, żeby nic złego nie zaszło. Sołdat w szy- 
nelu stoi i broni się jak może przed śnieżną za- 
wieją, odwrócił się z wiatrem, śnieg go powoli 
otula, sołdat brnie jaż po kolona, a na hełmie i 
bagnecie osiadły całe kiście lodowców, jak na 
snchem drzewie. — Na drugim obrazku cieplej 
gołdatowi, śnieg przysypał go prawie do połowy, 
skrzyżowane ręce trzymają jeszcze karabin, ale 
kto wie, czy go trzymają siłą krążącej krwi w 
człowieku, czy też siłą skostniałych, na pół prze- 
marzłych muszkułów. — Na trzecim nareszcie 
płótnie już bardzo ciepło nieszczęśliwemu, Śnie: 
Żny puch całkiem go otulił, żołnierz spoczął w 
nim na wieki... Nie wiem, czy jest drugi malarz 
na świecie, któryby tak oddał śnieżną zamieć, 
jak Wereszczagin na tych trzech obrazach, trze- 
ba się było urodzić w zaspach, na północy, aby 


nie kusić się wcale nie możemy. Konstatujemy 
tylko fakt, — a taki sam właśnie fakt skon- 
statowała wczoraj licznie zgromadzona publicz- 
ność w sali Domu Narodnego. 

Występował Dengremont. 

Pietnastoletni chłopak, ò bardzo sympaty- 
cznej powierzchowności, ubrany w aksamitny 
spencerek, a ozdobiony na piersi dwoma orderami 
— złotym medalem z konserwatorjum w Rio de 
Janeiro i również złotym medalem meiningen- 
skiego Towarzystwa przyjaciół sztuki — wystą- 
pił na estradę. Przyjazd tego cndownego dziec- 
ka do Lwowa poprzedziła rozgłośna fama. Nie- 
mniej jednak powitano go z pewnym scepty- 
zmem. Skrzypce nie należą bowiem do rzędu 
tych instrumentów, nad któremi łatwo zapano- 
wać, Do tego pierwszy numer programu zapo- 
wiadał polonez Wieniawskiego, ten sam utwor, 
który tak głęboko wbił się nam w pamięć, kiedy 
przed czterema laty grał go nam sam autor. 
Więc trzeba było niepospolitej odwagi, aby przed 
naszem audytorjum rozpocząć swój występ 0d 
owego polonezu. 

I okazało się, że odwaga ta była zupełnie 
uprawnioną. Dengremont ma najkompletniejsze 
prawo grać po Wieniawskim polonez Wieniaw- 
skiego, a tytuł do tego prawa zdobywa nie przez 
to, żeby miał grać identycznie z tym nieodżało- 
wanej pamięci królem skrzypków, lecz przez to, 
że posiada ognisty temperament i podzwrotniko- 
we nerwy, wprowadzające go intuicyjnie na wy- 
żynę sztuki. 

Po przełamaniu pierwszych lodów, scepty- 
cyzm zmienił się od raza w entuzjazm, a ten 
znowu wzrastał z każdym numerem, zakreślał 


tak przeniknąć zwodniczą miękkość śniegni gro: |go przeniosła, i zamiast prawnie należącej się e 
źny urok zawiei. rytury 406 złr., ze względu na podupadłe fina 
Idźmy jednak dalej, za malarzem. Nadeszła | miasta tylko emeryturę w rocznej kw.cie 250 

wiosna, lato, jesteśmy pod Plewną. Car siedzi |mu przyznała. 

spokojnie na nagim pagórka, otoczony całym W parę tygodni potem wyszło na jaw, że 
swoim sztabem i patrzy się przez lunetę. Na co|C. jeszcze przed uzyskaniem pierwszego url 
się patrzy? — nie widzimy, bo kłęby dymu za- | otrzymał miarowanie na prowizorycznego sekrt 
słaniają obfaz. Spojrzyjmy jednak na inne płó-|rza magistratnalnego w jednem z większych mi 
tno, a dowiemy się jakie tam mogło być wido- | Galicji i że od wyjazdu z Starejsoli pracował ! 
wisko. Oto za koszami, napełnionemi ziemią, le- | przerwanie i pracuje na tej posadzie, wymagają 
żą, przysiadują żołnierze czekając na coś? na |nierównie większego wytężenia sił i wzroku. Zebr 
zwycięztwo, na spotkanie się z nieprzyjaciółmi? |się więc Rada gmiana starosolska i uchwaliła, 
bynajmniej, czekają z wyrazem śmiertelnej trwo- | będąc przez swego urzędnika wprowadzoną w bł 
gi w twarzach, chwili, w której pierwsza bomba | unieważnia dawniejszą uchwałę i zamyka panu 
życie im odbierze. Wszak im ruszyć się nie wol- |dalszy pobór emerytury. Pan C. odwołał się od 
no, oni tam mnszą walczyć swoją biernością. |uthwały do wyższych władz autonomicznych; W 
I doczekali się: na następnym obrazie z koszów | dział powiatowy odrzucił wprawdzie jego reku 
już tylko strzępki, a z Żołnierzy nieforemnie po-| Wydział krajowy jednak uczynił mu zadość, zni 
rozdzierane cielska. Lepiej im, aniżeli tym, któ- |reknrowaną uchwałę i polecił gminie starosolsk 
rzy ranni ocaleli. Widzimy to na innym dużym | wypłatę tak zaległej jakoteż bieżącej emerytury. 
obrazie. Wiozą ich na małych bułgarskich wóz- Przeciw uchwale tej wniosła gmina starosola 
kach; skwar, spieka w powietrzu; muchy, koma- | zażalenie do trybnnała administracyjnego, dowod? 
ry, różnorodne zjadliwe robactwo ściąga do ran | gruntownie, że przyrzeczenie emerytury jej nie w. 
otwartych, nieopatrzonych, bo pieniądze prze-|że, ponieważ w błąd wprowadzoną została. Pr 
znaczone na bandaże i lazarety, przepił pierw- | nstnej rozprawie dnia 24, b. m. odbytej, oświe 
szy lepszy przedsiębiorca w Jassach lub Buka- |czył zastępea gminy, «adwokat dr. Lndwik Wols: 
reszcie. U Turków nikt się przynajmniej o nę-|że zarzntu tego jako odnoszącego się do kwes 
dzarzy nie troszczy, składają rannych i trupów |cywilnego prawa, nić będzie bliżej rozwijać, nat 
do jakiegoś lochu, który się zwie lazaretem, i| miast wytknął inną nielegalność, a mianowicie, 
tam pozwalają im marzyć 0 siódmem niebie i| Wydział krajowy wdał się w orzeczenie o słażt 
huryskach. Od tego lazaretu, który takie w ga-|wym stosnaku między gminą a urzędnikiem, któ 
lerji widzimy, oczy się odwracają, jedyną posta- | jest stosnnkiem prywatnego prawa, a zatem tyll 
cią, która jeszcze ma dość siły, aby stać pomię- | ocenienia zwykłych są ów ulegać może. Zastep 
dzy trapami i rannymi jest żołnierz z roztrza- | Wydziała, adwokat dr. Raczyński opierał się us 
skaną brodą. Zawiązał sobie białą chustą dolną | nie nwzglęlnienia tego zarzutn jako nowego zupe 
część twarzy, ale krew przeciskła przez płótno |nie pnuktu, którego w zażalónia nie przytoczon 
i zamieniła się w brzydki skrzepły plaster. Je-|w którego ocenienie zatem trybunał weding ustav 
dna z moich znajomych pań zemdlała na widok | wdawać silę nie może. Po replice dr. Wolskie; 
tej krwawej sceny szpitalnej, musiano ją wynieść | trybunał (któremu prezydent hr. Beleredi przew 
z przybytku sztuki. Cierpliwości! epopeja się | dniczył) udał się na ustęp i po apływie godzi: 
kończy, mamy wielkie pole przed sobą, na niem | wrócił z wyrokiem, mocą którego orzeczenie Wy 
rzędem poskładane trupy, sine, strętwiałe, pora- | działa krajowego z przyczyn precz zastępcę gmin 
nione, zbroczone krwią, takie jak były rzeczy-| wytkniętych a mianowicie dla braku kompetenc, 
wiście. Pole się ciągnie w nieskończoność, chlor-|jako przeciwne ustawie zniósł. Pod względem for 
kiem ani wapnem go jeszcze nie przysypali, na | malnym wypowiedział trybunał w motywach wyroki 


jednym krańcu stoi pop w czarnej kapocie w a- 
systencji sołdata, i czyta modlitwę. Społeczeń- 
stwo tyle tylko aczyniło dła kilka a może kil- 
kunasta tysięcy ludzi, że oficjalny za nich kaza- 
no odczytać pacierz.* 

Z opisu tego przebija się jasno tendencja 
Wereszczagina, a jest nią, przedstawić nie fan- 
tastycznie, ale z realną prawdą, czem właściwie 
jest wojna: ohydnem morderstwem en masse. 
Wereszczagin, ażeby działać jak najsilniej na 
publiczność, kazał wieczorem oświetlać swoją ga- 
lerję światiem elektrycznem, a organy na któ- 
rych równocześnie za obrazami odgrywano ża- 
łobne melodje, podnosiły jeszcze efekt. Cenę wstę- 
pu naznaczy] malarz jak najniższą, 10 ct., ażeby 
umożliwić zwidzenie wystawy nawet ludziom u- 
bogim. To też, jak wspomnieliśmy na wstępie, u- 
dział publiczności był ogromny, a przepotężne 
wrażenie obrazów było bezwarunkowo najsilniej- 


szą ze wszystkich dotychczasowych agitacją 


przeciw wojnie i despotyzmowi — którą podno- 
siło jeszcze to, że obrazy te są rzeczywiście 
świetnie malowane. 

Nienawidzimy Moskali, jako tych, którzy 
nas  ciemiężą ale 
jąc te obrazy przestał być Moskalem, w złem 
tego wyrazu znaczenia, i dlatego choć jest nim 
z urodzenia, należy ma się hołd całego świata 
cywilizowanego, nietylko jako wielkiemu mi- 
strzowi języka, ale co więcej jako wielkiemu 
człowiekuwi, który ma daszę szlachetną i używa 
swego talentu w kierunku uczciwym. To tez nie 
nie pomoże agitacja wiedeńskich malarzy akade- 
mickich przeciwko niema, nic nie pomogą odczy- 
ty takiego Canona przeciw realizmowi w sztuce, 
a specjalnie przeciw Wereszczaginowi — dzieła 
jego bezwątpienia są wielkie, co musi każdy 
przyznać, choćby ze względu na abstrakcyjne po- 
jęcie piękna nie zgadzał się we wszystkiem na 
kierunek przezeń reprezentowany. 

Kończąc naszą pobieżną wzmiankę o We- 
reszczaginie, dodać musimy, że akademickie to 
warzystwa słowiańskie urządziły dla niego a- 
cztę, na którą jednak nie mógł przybyć z Pary 
ża Wereszczagln z powodów odeń niezależnych 
Polacy nie przyjęli w niej udziału z powoda wy* 
bitnego jej panslawistycznego charakteru. 


Z Izby sądowej. 
(Stanowisko urzędników gminnych.) 


Pan A. C. zostawał od r. 1852 na mocy rzą- 
dowej nominacji w służbie gminy miasta Starasól 
jako systemizowany urzędnik. W r. 1867 przeszedł 
na etat autonomicznej gminy z tym dodatkiem, że 
przepisy co do uwolnienia, oddalenia i pensjonowa- 
nia rządowych urzędników do niego stosować się 
mają  Doszedłszy wreszcie jako sekretarz i kasjer 
do płacy 650 złr., wyjechał w lecie 1876 dla ra- 
towania zdrowia za 14-dniowym urlopem, który na- 
stępnie ba dwa miesiące przedłożony został, Lnbo 
dalszym prośbom o przedłażenie urlopu odmówiono, 
p. A. C, nie wracał, tłnmacząc się skołatanem zdro- 
wiem i potrzebą ratowauia wzroku pracą nadwą- 
tlonego. Wrócił wreszcie w jesieni 1877 i wyjednał 
uchwałę, mocą której Rada gminna dla niezdolności 
do pracy chorobą spowodowanej w stan spoczynkn 


coraz głębsze kręgi w sercach słuchaczy, a dło- 


Wereszczagin malu- 


że sprawdzanie kompetencji władz admiaistracyj 
nych należy do tych jego atrybucyj, któr z urzęd 
sprawować się mają; tudzież że strona powodow 
już w pisemnem zażaleniu przeciw decyzji Wydziału ' 
ogóle nielegałność zarzuciła, a zatem miała prawo prz 
rozprawie t:n zarzut bliżej uzasadnić i t:m celer 
zachodzące powody nielegalności, a mianowicie nie 
kompetencję wytknąć. 


kronika miejscowa + zamiejscowa. 


Dania 28, listopada, 


* Termometr wskazuje w południe 8 Stopni: 
ciepła. Piękna pogoda, trwająca od dłuższego czasn 
stale się ntrzynuje. 

* W rocznicę jutrzejszą odbędzie się w tea 
trze hr, Skarbka przedstawienie znakomitego dra 
matu Juliusza Słowackiego p. t. „Horsztyński*, u 
zupełnionego przez Anrelego Urbańskiego. Częś: 
dochodu przeznacza dyrekcja teatru na korzyść we 
teranów z r. 1831. Publiczność zamanifestuje się 
jutro niezawodnie licznem zebraniem w amfiteatrze 
tak ze względu na cel przedstawienia, jak i ne 
znakomitą rzecz, najlepszą może w dziedzinie dra 
matycznej literatury polskiej, 

* Wieczorek Mickiewiczowski. W sobotę od. 
był się w sali ratuszowej obchód 26 rocznicy zgo: 
nu Adama Mickiewicza. Sala była przepełnioną. Mię: 
dzy obecnymi zauważyliśmy wielu profesorów uni- 
wersytetu. Resztę krzeseł ustawionych w sali za- 
jęła płeć piękna -- młodzież akademicka zajęła 
miejsca wolne po za filarami po obu stronach sali, 
Galerje były przepełnione również płcią piękną. 

Przewodniczący Czytelni akademickiej utwo- 
rzył obchód piękną przemową, w której wypowie- 
dział w imieniu młodzieży pragnienie naśladowa- 
nia nieśmiertelnego Adama w miłości ojczyzny i w 
cierpieniu dla niej — w miłości bez nagrody — w 
cierpieniu bez winy!... 

Po świetnie oddanej uwerturze z Atalii, w któ- 
rej wykonaniu wzięli udział znakomity nasz piaui- 
sta p. Kar.l Mikuli, tadzież pp. Wszelaczyński, Ko- 
ronowicz i młodziutki akademik p, Dziubiński wy- 
głosił z wielką precyzją akad'mik Pepłowski dra- 
matyczną scenę zgonu Wallenroda, 

Odczyt akad, Mazanowskiego o rozwoju uczu- 
cia w poematach Mickiewicza: Oda do młodości, Fa- 
rys i Improwizacja, pracę świadczącą o grunto- 
wnem zroznmieniu przedmiotu i zamiłowanin z ja- 
kiem traktował go autor — nagrodzono cklaskami 
i dwukrotuem wywołaniem antora. 

P. Wszelaczyński odegrał następnie dwa otwo- 
ry Chopina: Poloneza i mazura, w czem się 
poznać jako biegły interpretator wielkiego mistrza, 
Koroną części muzykalnej programu było wykonanie 
pieśni litewskiej Chopina, i Poloneza z opery Mo- 
niuszki; „Hrabina”, przez chór Towarzystwa mu- 
zycznego pod kierownictwem p. Mikulego. Obchód 
zakończył uproszony do tego rektor dr. Leonard 
Piętak, i w pięknej podniosłej przemowie wezwał 
młodzież do naśladowania Adama w jego cichej, nie 
pragnącej rozgłosu pracy, 

, Składając niniejsza sprawozdanie z obchodu 
nie możemy wstrzymać się od jednej uwagi. Spo- 


może jedynie szczupły zastęp wybranych. Więc 


nie ich składał do coraz rzęsistszych oklasków. | podczas gdy Niemcy grają jeno dla mózgu, Fran- 


Dawno już nie pamiętamy koncertu, któryby tak 
silne zrobił wrażenie, taki zachwyt wzbudził w 
audytorjum. Dla odszukania analogii trzeba się 
cofnąć myślą aż do koncertów Bulowa, H. Wie- 
niawskiego lub pani Artot. 

Że Dengremont posiada technikę wyborną, 
że czystość intonacji jest nieposzlakowaną, że ton 
ma wprawdzie nie zbyt szeroki i silny, ale za 
to dziwnie delikatny, że przytem słaceałću jego 
zachwycają powiewną swą lekkością, że ma cu- 
downe flażolety, że w podwójnych tonach jest 
jest nieomylnie czysty, że wreszcie wytworna 
swoboda, towarzysząca najryzykowniejszej gim- 
nastyce lewej ręki potęguje jeszcze w słuchaczu 
siłę tych wszystkich przyjemnych wrażeń, to są 
wszystko szczegóły, które jnź się same przez 
się rozumieją po tem, cośmy powiedzieli wyżej 
o trudnych a tak nieodzownych warunkach po- 
pisywania się w dzisiejszych czasach na koncer- 
towej estrady. 

Ale czytelnik ma prawo zażądać od nas, a- 
byśmy podali krótką a dobitną definicję gry tego 
fenomenalnego dziecka. Owoż, żądaniu tema za- 
dość czyniąc, przypomnieć musimy, że obecnie 
istnieją dwie szkoły skrzypków. Niemiecka impo- 
nuje powagą, powściągliwością, panowaniem nad 
porywami, klasycznym spokojem, który chwilami 
sprawia wrażenie chłoda. Niedawno słyszeliśmy 

oachima, a nieco dawniej Wilhelmiego, dwóch 
najznakomitszych reprezentantów tej szkoły. Na- 
tomiast szkoła francuska przenosi życie nad ową 
skoncentrowaną w retorcie myśli kwintessencję 
uczacia, którego mocy i dzielności domyślać się 


cuzi pamiętają o tem, że droga do mózgu pro- 
wadzi przez nerwy. Wieniawski był cudowną 
syntezą obu tych szkół. Dengremont jest jednym 
z najznakomitszych reprezentantów ostatniej. 

Oprócz Dengremonta występował jeszcze na 
wczorajszym koncercie p. Leitert, pianista, o któ- 
rym jeżeli nie będziemy mówili z takim zachwy- 
tem jak o Dengremoncie, to jednak z równym 
respektem. Jest to wirtuoz pierwszorzędnej siły, 
umiejący pogodzić mistrzowskie wykończenie 
szczegółów z imponująeem uplastycznieniem cha- 
rakteru całości. Jako jeden z reprezentantów 
Lisztowskiej szkoły, posiada p. Leitert oprócz 
świetnej techniki, brawury i siły, cech charakte- 
ryzujących tę szkołę, niespożyte zasoby liryzmu, 
poezji idącej wprost Z serca i wprost do serc 
przemawiającej. Jakże też pełną tego lirycznego 
wdzięku jest ta bluetka jego własnego pomysła, 
którą nam wczoraj odegrał! 

Na skutek szalonych oklasków, które uwień- 
czały każdy wykonany przez Dengremonta nu- 
mer, odegrał op dwa nadprogramowe utwory : 


Canzonetlę Godarda, i bez akompanjamentu La 


Musette Giardiniego, utwor mający jaż prawie 
200 lat wieka, prosty, skromny, a jednak jak 


wspaniały w swojej prostocie. P. Leitert, © któ : 
rym dodatkowo jeszcze możemy powiedzieć, że jest 


zachwycającym akompanjatorem, zmienił swoję 
dolę programu o tyle, iż zamiast Tarantelli Li- 
szta zagrał jednę z jego Rapsodyj. 


Ludwik Masłowski. 
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chwy, i postanowił ostatecznie w tak tragiczny spo- Pociągi zolejow. 
ób wyjść z fatal ji. Podług zezaru iwewakiezo. 
AE „Plon PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg potpis- 
o godz. D min. 27 wieczór, pocięg osobowy o 
11 min. 20 przed południem mięszanz, 


Falegramy Gaz. Nar. i ostat, wiadomości. |” opzozoczzsz: ma aworsen w Bodzamow: o gode 


mieszany. 
TA A ik telegrafują pod datą 26. bm. * pac 3m st za rano o godzinie 5 wie 
Wczoraj o 2'/, popołudniu zjawiło się w depar- CZERNI r ry). l 
tamencie policji państwowej nadzwyczaj licho 4 PRoto S Eege an arhin man 
wyglądające indywiduum, z żądaniem, aby go o godz. 4 min, 53 po poładziu, pociąg mięstary. 
zaprowadzono do jenerała Czerewina, (pomocni- 
ka ministra spraw wewnętrznych dla powsze- 
chnego bezpieczeństwa) któremu chce przedło- 
żyć pewną protbę. Przyprowadzony do pokoju 
Adak he się do pes em kro- 
f .| ków, wydobył rewolwer i wystrzelił. Jenerał nie 

razer pk AT Nunggoni kx: tracąc przytomności umysłu schwycił sprawcę za 
sztatów zasilić raczyli, į tym sposobem założenie LAMIE kula padła w bok, przeszywszy P tylko 
muzeum wspomnianego umożebnili. En ea Ajn został pęta: i 

Wszelkie dary tego rodzajn uprasza Zar:ąd Ee: Rygi TY = apre Uin "i 
szkoły przesyłać pod adtesem niżej podpisanego dy- 7 J P 


tykamy się od lat kilka z faktem, że na estradzie znania i stara się o objęcie dyrekcji sceny naszej, 
eoraz więcej amatorów-dyletantów z szerszej pn-|Podobno jeszcze inni starają się o dyrekcję. — 
bliczności, a coraz mniej akademików, W tej mic- Wczoraj gloszono po mieście, iż dyrekcja spółki te- 
rze objawia się pewne stopniewanie, które dopro- |atralnej wniosła do sądu o obłożenie aresztem rz0- 
wallzić może do tego, że uroczystość będzie popi- | czy należących do p. Doroszyńskiego, Pomimo tego 
sem mniej lab więcej wyrobionych sił artystycznych | odbyło się wieczorem zapowiedziane przedstawienie 
stolicy ; charakter popisu młodzieży w jej pracy w| „Zbójców* przy miernym udziale publiczności. Do- 
dziedzinie piękna — zniknie znpełnie. Tego rokn|wiadujemy się w ostatniej chwili, iż dyrekcję na 
prócz jednej akademiekiej prfcy p. Mazanowskiego, |lat 6 objął artysta p. Łucjan. Zyczymy mu powo- 
mieliśmy dwie deklamacje, wykonane przez akade- | dzenia. f 
mików, deklamacje tyle razy jnż wygłaszane... * Kraków się bawi wyśmienicie; przedwczoraj 
W ciągu obchodu odczytano telegramy od to- | jawano bankiet na cześć hr. Henryka Wodzickiego, 
warzystw polskich Ognisko i Zgoda w Wiedniu, od | który został mianowany członkiem Izby panów, a 
młodzieży polskiej w Monachium, Keoben, w Kra- | równocześnie ułożono już komitet do urządzenia 
kowie, tudzież od akademickiego Towarzystwa cze- | baln prawniczego. Gdy szło o reformę administracji 
skiego w Pradze (po czesku stylizowany) i wę-|nie zważano za właściwe porozumieć się naprzód o 
gierski z Maros Vasarchely. Ostatnie dwa telegra- |tak ważnej kwestji; w sprawie balowej przyszło 
my przyjęto gorącym aplanzem, porozumienie rychło do skutkn. 

* Jutro jako w 5l-letnią rocznicę powstan'a| * Podziękowanie. Pan Maksymilian Kaufmann 
listopadowego odbędzie się w kościele OO. Domini-|w Wrocławiu przysłał w darze dla zbiorów techno- 
kanów o godz. 10. dałobne nabożeństwo za żołnie- |]ogii mechanicznej tutejszej szkoły politechnicznej 
rzy b. wojsk polskich, poległych w r. 1830 i 1881. | kolekcję 80 gatunków surowej bawełny i 3 gatnuki 


słowo-hazdlowa, która się dzieli na oddział przygo- 
towawczy, zawodowy i 3 oddziały specjalne: t. j. 
oddział mechaniki, budownictwa i handlu, Do szkoły 
tej zapisało się w b. r. 190 ucz iów co jest najle- 
pszym dov.0dem, że szkoła taka potrzebną była. 
Szkole tej niezbędnie potrzebnem jest Muzenm te- 
chniczno-przemysłowe, Środki materjalne jednak, 
jakiemi szkoła ta rozporządza, nia pozwalają na 
założenie takowego, gdyż byt swój zawdzięcza je- 
dynie snbwencji łaskawie przez wys, sejm, świetną 
Radę powiatową, szan. Radę gminną i kasę oszczę- 
duości w Tarnowie, udzielonej, a fundnsz tym spo- 
sobem zebrany, wystarcza jedynie na najskromniej- 
sze jej utrzymanie. Z tego powodu widzi się Za 
rząd szkoły zmuszonym odwołać się do znanej do- 
kładułe ofiarności publicznej, a przedewszystkiem do 
wszystkich P. T. panów przemysłowców, kupców i 


Lwór, z Izby kaudlowej, 8. listopad :. 

L Aksjo za sztukę. 

(bez kuponu bieżącego.) 
Kolei galic. Karola Ludwika. . 503 50 806 50 
„  Lwowako-Czerniow.Jazs. . {77 — 3890 — 
Banku kypot. galie. po 300 mł. . 506 — 310 — 
„ kredyt. galic. po 200 xls. 258 — 262 — 

DI. Listy zastawkR8 xa 100 glr. 

(bex kuponu bieżącego.) 

Tow. kred gałja. 5 pret. w. a. . 100 50 101 50 


* Teatr. Panna Jadwiga Puszman, artystka | nasienia bawełny. ; skiej rodziny z Grodzieńskiego. Sam podał, że zę <=, . 28 70 97 70 
opery peszteńskiej, która wystąpiła w sobotę po raz Podając ten czyn do powszechnej wiadomości, | T9ktora > bata. Tarnów dnia e rs ga wa działał z namowy niejakiego Pawła Melnikowa, A 4 j, 5 4 okżes, . 160 50 101 50 
pierwszy na naszej scenie jako Leonora w „Truba- |rektorat pocznwa się do obowiązku, złożenia szla- Roman nd » prezes Tow. ped, dyrektor szkoły skazanego za kradzież na utratę praw obywa- j ; 93 — 9450 
durze”, rozporządza głosem niewielkim, ale wcale |chetnemn dawcy publicznego podziękowania za dar | Przem, hand. 


telskich. Melnikowa również aresztowano. Banka hy. galie. v pret. H 4 101 60 112 60 


dźwięcznym, którym włada w sposób zdradzający |tak cenny. — Kościotrup oskarzycielem. Sensację sprawi- z- „U: » 5 „ 10%,pr. 102 25 105 25 
dobrą szkołę, zarzucić jej tylko musimy przesadną| * Zmarli we Lwowie: dnia 25. b. m. Jakób ło Masę AR a ky zbrodni po- Ó * A A ś a , "99—100 — 
afektacje w niektórych ustępach, tudzież nie zawsze | Wurst, emeryt. urzędnik, Samuel Gall, b. radny | pełniouej przed dwoma laty, Znikł wtedy bez śladn ; e Galie. Zakł. kred. wlose. 6 pret. 1.0 — 162 -- 
dzyste atakowanie tonów szczególnie wysokich. Pn-| miasta Lwowa, przedsiębiorca bndowli, w Wiedniu | niejaki Sassmann pomocnik ogrodnika Ranftla. — Wiedeń d. 28. listopada. (Pryw.) Na wczo- P 


: Š 3 > A 5 93 — 9450 
 bliczrość, przeważnie semicka, nie szczędziła jej|76 lat. O Sassmanie wiedziano, że ma znaczne oszczędno: | '3JSZEM posiedzeniu Koła polskiego wniósł Haus-| = mL Li 4 ty krę PR <” 1S0 sły. 


„Ag ` ałożenie fakultetu medycznego we Lwo- 

oklasków nawet tam, gdzie nie były one zupcłale Dnia 26. b. m.: Emil Czerlunczakiewicz, se-|ścl i że 2000 gotówki złożył n swego chlebodawcy | Der 0 Z pod > $lnezo polniex. L Zukładu 

na kojem miejscu. Co to znaczy a raso- | kretarz namiestnictwa, 57 lat. i Ranftla Brac" Gdy nagle znikł bez wieści, ik M piw La, r ae a Paa Osóln Galisji i Jowa = ars aiez. E 
! znjemy dalszych występów p. Pnszman. F : Św. K tego. — Maftej . |powszechnie podejrzywano Ranftla o morderstwo. Po- - - 3 7 à 

wa! Oczekujemy dalszych wy lutro: Św. Krescentego megi yrarameścc YA Raafde, aD da oko IC Żywa rozprawa. Hausner, Eazebinsz rers IV. Obligi za 100 si 


+ Tadeusz Wiśniowiecki, rusznikarz, były ra-| œ Wiadomości policyjne s dnia i7go v m.: 
dny m. Lwowa, człowiek powszechnie szanowany | Skradziono ; Panu J. Z. z pom. 1. 32 ui. Zielona 
dla miłości krajn i prawości charakter, zmarł 6 widelców 6 nożów, i 6 łyżek platynowych w łą- 
wczoraj rano w 71 roku życia. S. p. Wiśniowiecki | cznej wart. 40 zł. i skórzaną torebkę z kwotą 14 
był w r. 1848 oficerem gwardji narodowej, a W T.|zł, — Panu J, W. z bndki kolejowej damskie fa- 
1868 przesiedział kilkanaście miesięcy w więzleniu | torko Z baranków białych, męski kożuch baranko- 
za dostarczanie broni powatańtom. Roboty jego ru- wy i palto zimowe, i 
sznikarskie były cenione i posznkiwane w całym Pani W. H, zgubiła kilka medalioników sre- 
kraju, Wieczne odpoczy wanie ! brnych, złotych i metalowych. — Pan A. Cz. ob- 

+- Michalina Zalewska, emerytowana artystka rączkę ślubną z napisem F. W. dnia 11. czerwca 


Indomnizneyjno galicyjskie . 100 59 101 50 
Obligacje komur. Zakł. kr. wł. 6", 100 — 101 50 
Peżyczka kraj. u r. 1870 pe € pr. 101 — 103 — 
Losy miasta Krakowa  . . %0 75 22 75 
* „  Ptanizławowa . 2450 26 50 
Y. Menety. 
Dukat kolonderski . . P 550 5 60 
„  Sosarski . , . 558 5 63 
Napoleozder . g r 
Psłhmperiał rosyjski . 


kawski i Czajkowski przemawiali za tym wnio- 
skiem, a Gniewosz, Julian Czerkawski przeciw. 
się sam przyznał, nie zdołano mu dowieść niczego. | większością 22 głosów przeciw 8 wniosek Haus- 
Ranftla za tę kradzież zasądzono na 6 lat więzie- DOTS Zoe pron, do ustacz Wói ko, ij & roz- 
nia, Dopiero przed kilku dniami własny syn Ranftla | Prawa nad nowellą sto y UNA Nala iu kb 
doniósł policji, że w ogrodzie ojca przy okopywa- Bukareszt d. 27. listop = a otwarciu $z 
niu znaleziono kościotrup łudzki, se zgruchotaną odczytana mowa tronowa podnosi nieskończenie 
czaszką. Śledztwo przeciwko Ranftlowi wytoczono |Przyjaźny Stosunek Rumunii do innych mocarstw 
na nowo. Równoczódnie podejrzywają go o drugie |! Wyraża nadzieję, że z panującej obecnie ery 


wy sądowej ale prócz kradzieży, którą ehciwy 
chlebodawca popełnił na swym słudze, i do której 


beż ry . 963 976 

tentrn lwowskiego, zmarła nagle przedwczoraj wie- | 1876, --- Pani Z. Sz zarękawek tumakowy wart. płócien db pana rec erd z Sia drago PREDANE i WYRA miło. HU Kabol yi pł l I YI 1 36. 

6 d z 4 , z i j i z apierowy . . Í 

a P <a rp ages datków Gol pa a bie polecone szczególniej mieć na oku Ranftla i gor- d ży dla api rok wd i kraju Z po 166 marek Rim i „ BT 9) 58 BU 

AE Kopezelka gabądeł dą wo worek d. 29. Id- . "UR liwie zajmował się sprawą wykrycia mordercy Sass- | Tona: Pota wionę naszemu eksportomi mesi |Szsbro. +.  «  .  . 9950 100 50 

| A t Aetra E w nuaiwersytecio Sambor d. 27. listopad i manna. Stockhammer podobnież znikł bez śladu. Re M ócić całą swoj p a Dęnaj i| KsPozY w srebrze . : . 99 25 10% 25 
pada r. b. o godz. 6. wieczorem nu y — Samhor d. 27, listopada, Wczoraj w samo Być może że przy przedsięwz ętem obecnie prze- um ZWT 4 ję uwagę n jl 


w sali XV. (2, piętro). Perządek dzieuny : 1. J. N.|południe przedstawiał się nader smntny obraz na 

Franke: O średniej gęstości ziemi, 2. B. Lachowicz: | gościńcu z Sambora do Staregomiasta wiodącym: 

O węglowodorach naftowych. 3, Drobne komunika- | paliła się cerkiew w Torhanowicach. Powodem po- 

cje naukowe. żaru, jak mi opowiadali tamtejsi gospodarze, była 

* Konsorcjum złożone z ks. Adama Sapiehy, nieostrożność prowizorów cerkiewnych, „którzy po 

Ay Dzieduszyckiego, Adama hr. Gołuchowskiego or drżę rano po oba nis popa 

i Stanisława Polanowskiego, otrzymało dnia 22. b. m. | Prócz dzwonów stało się wszystko pastwą płomie- 

koncesję na kolej żĄ YA Si saidia do Sokala. |ni; ornaty, książki, rozmaite papiery, dokumenta i|&°dzinie 1. po pią l Hrd zgromadzeniu spra- 

Lin a koneesjonowana jest 146 kilometrów dłngą i|oblikacje na kilkaset guldenów, które tamże były | Wozdanie z krety wydziałn, w którem główny 

ma być do dwóch lat wykończoną. Nominaluy ka- |złożone, wszystko pochłonął ogień do szczętu bez|PUnkt stanowią nskowania w celu zapewnienia kel- 

pita} na bndowę wynosi 8,200.000 z}, z których |możności ratnnku, gdyż wielka ilość nagromadzo- |"erom stanowiska uf piera Między innemi 

UA w akcjach a a w priorytetach wydane będą. nych świec podsycała ogień, Cerkiew nie była ase- wspomniał o petycj uj, anej do Rady państwa, 

l + Zkomitetu zakupna Oleska. Niuiejszem mam | kurowaną. aby kelnerów policzono do robotników. Rozpoczęła 

n p oska. Niuiejs O 8 kilometry dalal iedni selsig w tym przedmiocie ożywiona dyskusja ; jeden 

zaszczyt szanowną publiczność zawiadomić, że koło| _ ometry dalej w sąsiedniej wsi także P A swiaktvoooni Kasoiw i olewa 
osób zawiązane w cela nabycia zamku oleskiego ns |niepocieszne panorama : ua gruntach probostwa stoi |5 mowe kę uwyowie. m RE T W: gzoew 

rzecz kraju, nie ma żadnej wiadomości o tem, ja- owies na pniu, nie żęty, który dawniej musiał być bój je e cy appe waty: zę p swoeg 

koby dochód z rozprzedaży broszury wydanej przez bnrdzo piękny — dziś pokulony, bydło po nim cho- ir za i czy o ią sen b: NE wie- 

R p. Michała Sacharowskiego pod tytułem „Rodzina dzi a zebranie go już się nie opłaci, Wedle OO- || SEXI RE prow JE wykształcenia I inteligencji, 


pz l 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń 28. listopada 1881. 
godzina 2 minut 20 popołudniu. 
Losy kredytowe 180.50 _ Węgier. kred. ak.360,25 
Anglo-austr. 153— - Unionsbank 143.30 
Kolej Kar. Lud. 305.50 Nordbahn 238.75 
Kolej Poład. 150.75 Kolej Alföld.  175.—- 
Kolej Elżbiety 237.25 Kolej Lw.-czer. 178.75 
Weg. Nordostb. 168,— Wied, Comunal, 132 25 
Weg. obl. p, w zł. 97 — Galio. indemnie. 100,70 
Weg. kolej zach. 171. — Kolej siedmiog. 112.60 
Renta węg. 6'/,119 65 Losy tureckie  —.— 
Bankverein 138.80 Ros. rubel pap. 1,26— 
Losy wegier. 125.20 Marki niemiecki —'— 


Usposobienie: silne 


na nim bronić żywotnych swych interesów. Owoż 
przedewszystkiem nie może się ona zgodzić na 
taką kombinację, która żeglagę na Dunaju, po- 
czynając od Żelaznej Bramy aż do Gałacu, od- 
daje na pastwę preponderencyjnego wpływu je- 
dnego tylko mocarstwa. Gotową jest Rumunia 
ponieść wszelkie potrzebne ofiary aby jak naj- 
bardziej ułatwić żeglugę na Dunaju, gotowa 
przystać na rajsurowszy regulamin i podjąć się 
najściślejszego policyjnego strzeżenia brzegów, 
ale oczywiście domaga się aby wykonanie tego 
regulaminu na wodach rumuńskich powierzonem 
było w ręce rumuńskich władz. 

Mowa tronowa zwraca w dalszym ciąga u- 
wagę na pomyślne podnoszenie się kredytu pań- 
stwowego, zapowiada finansową operację, mającą 
na celu wykupienie kolei żelaznych na rzecz 
skarbu, jakoteż rozmaite projekta do ustaw ma- 


kopywaniu całego ogrodu Ranftla i ta druga zbro- 
dnia wykrytą zostanie, 


— Walne zgromadzenie o północy. W tych 
dniach odbyło się w Wiedniu walne zgromadzenie 
towarzstwa kelnerów w lokalu „beim griiaen Thor“. 
Przewodniczący Karol Schleichelbauer zagaił je o 


A 3 e Ustaw ma Wiedeń, 28. listopada 1881 
4 króla Jana III Sobieskiego“, kolportowauej przez | Wiadania tutejszych gospodarzy, siedm staj tego |* "4dznym tchórzem jest ten, który się wstydzi jacych podnieść dobrobyt ludności wiejskiej. godzina 10 minut 42 przed południem 
e jakiegoś młodego człowieka wpływał na zakapno |0WsA (po 50 korcach wysiewn) nie zebrano. Piję- |5tanu kelnerskiego!* (Barzliwe oklaski.) Ale drugi Wreszcie kładzie silny nacisk na prace około | Akeje kredytowe 362.10 Anglo-anstrjse. 153.— 
it EE + à "OW, 3 wnet go zrepostował twierdząc, że z wykazów po-|dalszej reorganizacji wojska, reorganizacj - -2 
zamku o!eskiego Brontsław Zamorski kna gospodarka ! , J ga ji wojska, ganizacji Wy- | Kolsi Kar. Lad. 305. Kolej Poładn. 149.25 
3 z Fa są zt OI i a zyk A EE p PED Asta SAB Uerinychokawnje . że na Poke: a R jest |wołanej nie ambitnemi dążnościami, ale jedynie |Usłonsbank . 143—  Napoleozdor 941'/, 
- p A q= E elnerów. 0 t raw Zyję. elnerz i i i i = , A 
a temi dniami w lokalu niegdyś Filii bankn kredyto- |kiewicza odbędzie się w Sanokn w sali miejskiej sce | owsiane kę or żę Ag jA a r żądaniem ntrzymania tego stanowiska jakie Ru- | Rosyj. banknoty 1.2 Usposobienie: eieho 


muria zajęła i pragnieniem aby ona stała się 
elementem pokoju i postępu na Wschodzie Bu- 
ropy. 


wego przy ul. Karola Ludwika wystawa zbioru |we środę dnia 30. listopada 1881 r. wieczorek mu- 
szczególnych przedmiotów mechaniki, optyki, wido- zykalno-deklamatorski. 1. Odczyt. 2, a) Aniołek z 
d ków stereoskopowych i t. p. Kolekcja tych przed-|„Dziadów'*Mickiewicza, muzyka Moniuszki, spiew 
x miotów, jak n. p. Tonograf Edimona konstrukcji |50l0; b) Arja z opery „Hrabina“ Moniuszki, spiew 
g francuskiej, telefou odpowiadający, kalejdoskopy ol-|*0lo. 8. Noktarna Chopina przez Augusta Wilhelmi 
a 


Jim, 4. 23. listopada 
godzina 5 minut 45 po poładnia: 
Resyjs. bank. 21680 Akcje kredyt. 625. 
Lombardy 256 50  Galieyjskie 131. 
Kolei Rumni, 61.10 Austr. banke 170.90 


madzenie zakończyło się o godzinie 3'/, rano. 


— Wielka kradzież. Z Helsingfors donoszą: 
„Wielką sensację sprawiło sprzeniewierzenie odkry- 
te w sainym zarządzie skarbn wielkiego księstwa 
Fiulandskiego a wynoszące 270.000 marek. Sprze- 


Dziś, w poniedziałek d. 28. listopada 1881. 


breymie, mechanicznie śpiewające ptaszki, modele i ułożona na skrzypce i fortepian, 4. Deklamacja. Po raz drugi: 


f ; ; naai ; 5. a) „Ona się śmiała'Troschla*, spiew solo; b)|niewierzenie to popełnio krótki 
in 8 ie interesujące jak i pouczające. Że E. PER p ; 1 popełnione gostało na kr czas O = 
ła refow az Krakow, a przed rokiem „Grajże grajku“, spiew solo. Dochód przeznaczony | przed objęciem rządów przez teraźniejszego guber- HARUN- AL RASZYD = s m 
li, Glułaży czas zajmowało Warszawian. na fundusz bndowy pomnika ś. p, Adama Mickie- |natora hr. Haydena, który nastąpił po hr. Aleksan- | 9medJa W # attach Sustaws Mosera, (autora Spi- edynym niezawodnym środkiem przeciw 
3 "W Dublanach urządzają uczniowie szkoły wyż- wieza. drze Adlerbergu. Dlaczugo te pieniądze zamiast w rytystów i Kawalera z fiołkami). hemeorotdom 
'0- : — Stanisławów 27. listopada.: W sohotę, na| kasie, w biórze jenerał-gubernatora były przecho- jest 
$ aa w dala aS, a zaa kie pamiątkę rocznicy sgonn A. Miskiowicza, odbył się | wane, niezostało dotąd wyświecone, era p. deja dnia 29. listopada, Niaść dr. Labiche. 
a- szczególniej W Części mnzykalnej jest nader obfity, | w mieście naszem wieczorek z programem obszer-| — Srodek przeciw wściekliźnie. Britisch Me- Część dochodu na korzyść weteranów e Lesie w apt. Z. RUCKERA, w Brodach 
gólniej zykalnej j y w apt A. INLENDERA, Cena słoika sł. 1.80. 
k * Drugi koncert M. Dengremonta odbędzie się |"7m- Zebrano blisko 200 zł. ogólnie. Prof. p. Pa |dical Journal podaje co następuje: Dr. John Rux- Z roku 1881. = 
w weśrodę 80. listopada w gali Domu narodnego. Pro- rylak otworzył wieczór piękną mową, przyjętą jak |ton, lekarz wojskowy został w r. 1874 powołany HORSZTYŃN SKI 
ba "gram następujący : l. Preludjum i Faga Mendelsoh- zawsze kiedy przemawia, gorącemi oznakami zado- |w Peszawer do pięcioletniego chłopca, który eka- dramat w Boiu aktach Juliu Sł e Ó 
„ Leitert $ R, wolenia, Poruszyła wszystkich do grontn gra na|zywał silne symptomaty wścieklizny. Wystąpiły one i sza Słowackiego, nowo Dr J ózef Fiternik 
5 ko p Wieniawski, Sanit p we 3 skrzypcach p. Tad, Masłowskiego, który parę ka-|u niego w miesiąc po ukąszeniu przez wściekłego inscenował A. Urbański; z odpowiednią wystawą i 4 
f saba Jaella, Etude [SIA lra 7 Kalcde wałków muzycz. komp. Wieniawskiego sprodukował. | buldoga. Lekarz uznał chorego jako bez nadziei, nowemi dekoracjami pędzla p. Dalla. otworzył kancelar j ę adwokacką 
73 4. La Falia“ Coreilego, odegra Dezgro Sont p | Tercet, solo barytonowe i Soana s © yć żeby mu zatem złagodzić boleści konania, zadał mu "z W Samborze 
| Les cogrriers Rittera, Rapsodja Liszta, odegra Lei- |Program. Na zakończenie pool rali j d ść kilkanaście kropel tynktury z indyjskich konopi Przyjechali dnia 28. listopada 1881. ’ 
, tert, 6. Ballada i Polonez Vieuxtempa, odegra Den- |"! człon. Tow. miłośn. sc. p. odegr db ng FE (Cannabis indica). Kn wielkiemu jego zdziwieniu HOTEL ZORŻ4: J. Nemethy z Wiednia. A. 
a gremont. - Fortepian Bösendorfəra ze składu p. Mar- | p Dziadów" Mickiewicza. kor cił sie fwe | dziecko wpadło w sen dziesięciogodzinny, a po obu-| Warteresiewicz z Szwejkowa. J. Kiesler że Stani- 
poj ka. Biletów dostać można w księgarni pp. Gubry- tnie a publiczność stanisławowska opuści a salę ki: dzenin się cznło się znown sennem i zasnęłe na |sławowa. Dr. K. Kaczkowski z Tarnowa. L. Reich |. _ + WJEŚOEOJ 
j mowieżał Schmidta i w cukierni p. Grossa, dowolona i z wieczorku i z powodzenia niezwykłe- | dalszych 19 godzin, Symptomata wácieklizny jnż|z Krakowa. p 
m 7 ustaw Ziolisk, piowoa „Kirgiza uma E w Basom. mda, jakiego dozna ool; try 9. fals powrdy. Z ałazj strony moiomy arki ył |. HOTEL KUROPKIAKI- K. Laski z Rss. A MAŃKO 
4 przedwczoraj w majętności swojej 'Skępem w powie- le osób przywabił. m ko te ik. ©. tysiące takich środków już poda- |E. br. Pa Róg Ocz. W. Maniawski z s 
- Ak - / — busiami. Gnbernator ma- | wano, wszystkie jednak dotychczas okazały się nie- | Przemyśla. K, Lewicki z Sanoka. F. Borlin z 
7 cie L kim, przeżywszy lat 74. Zmarły słażył Krewni sułtana ra ; J mg Lwów, ul. Halicka, I. 17/10 
ię E OR pe ikd ojczyźnie w czasie po- |Tokańskiej prowincji Sus posłał przed kilku tygo jskutecznemi. Paryża. i „ik 


kę troby w latach 1880 1.81, a następnie przez lat dniami sułtanowi Sidi Nuley-Hassan zwykły roczny 


h A ; HOTEL LANGA : F. Lencek z Kasy. J. Do: 
tie 17 pokntował na Sybirze i stepach kirgizkich, Wró- | 730% 150.000 franków w złocie. Karawanę wio- 


brzyński z Korszylówki, L, Rosset i G. Klein z 


Handel 


— Ofiary lichwy, w Hamburgu odegrał się 
niedawno straszliwy dramat. Pok 


ojówka, sł 

fo- ciwszy do ojczyzny, zajął się gorliwie gospodar- mp A aA gayaa Ra do Marokko Pay fabrykanta perfumeryj. Roberta Millera, WE sle, Wiednia. Korzeni, Delikatesów, Herbaty 
m- stwem i fortunę znacznie powiększył, nie porznca- | we dwa py wg salej pte sea Priya j|rano do sypialni słażbodawców, została uderzona HOTEL ANGIELSKI: A. Hulimka z Mycowa. iwyszelkich gatunków atarych i zwykłych 
dd jąc pióra. W ostatnim czasie ogłosił obszerniejszy okazało sis, 1 2, pE 3 5 PA TT 3 'ch okropnym widokiem, W łóżeczku dz'ecięcem leżało Dr. T. Zdzieński s Warszawy. 8. Godlewski £ Ja. HARDE i MA Ona zj A e 
rå poemat „Samobójca”, a do publikacji innych auto- mar kaikin aay H ; yło dw $ oe lAa dwóch synków fabrykauta 3. i B-letni w białych hłonówki. F. Jasiński z Zahaypola. J. Rznchowski Bei TEE towie. , 
zał rów, zwłaszcza Teofila moi tezę się wypóźkia |; dęta waj zostali skazani na |posznikach z k wiatami na piersiach, z rękoma zło- „R arr J. Pakosz z Tarnopola, S. Adolf z Cedxień świeże drożdże. 
aje przyczyniał, Zgromadził n siebie w Skępem bogatą 3 - żonemi jak do modlitwy. Pan domu, i młoda jego p i j j iki 

bibliotekę i ciekawą kolekcję starożytności i pamią-| — W Wilnie wybuchł dnia 28, b. m. wieczór żona, d strojach einean leżeli obok dzieci HOTEL KEAROWESI : A. Kostecki z Kra- aj Walki 
du tek historycznych oraz zabytków sztuki, których u- pożar w drukarni Romms, położonej na ulicy Zmuds- w serdecznym uściskn. WBzyscy spali snem wieeznem. kową. E. Trąbczyński z Wołynia. F. Snmierski E 
po- trzymanie troskliwie starał się zapewnić i po|kiej w środku miasta. Do dzienników warszawskich | Byli otruci. Na stole znaleziono świadectwa wysta- ER WARSZAWSKI: 85. G ki 

swej śmierci. nadszedł telegram, że pożar przybiera zastraszające | wione dla służby, Powodem otrucia całej rodziny de ZSO a-0- 
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Od kilko lat istniejąca 


Dom bankowy | 
: . Fabryka Tutek Cygaretowych 
i komisowo = handlowy pyzy Płoszyński, 


e zd gk Rynek. liczba 25 
Ałeksantra Mieczysława |stóra na wiatopię Iwoakiej w roku si 
ORLOWSKIEGO „a dobre wyroby najlepszą uznaną została, 
na całą Galicję jedyni» we Lwowie od towych sisjii SAR sk! 8 
na E 0 oai Ti a bak vierków Abadie, Armenien, Panama, Mays 
dłowych, zakładów finansowych. fabry: 
kantów itp. w kraju i za granicami po 


mój, wydanie III, o słabosciach z 
gakażenia krwi pochodzących (obojga 
płci) oraz sposoby leczenia wedłuz 
najnowszych pcgądów, opraco*any, 
można nabyć u mnie za 1 zł, za 
pobraniem pocztowem 1 zł. 20 ct. 


Także udzielam rady listownie. 


Dr. An. S. BERGER, 
kilkunastoletni specjalista chorób 
płciowych, oraz lekarz chorób dzieci. 
Ordynacja dcmowa od 3—5 popołnd, 

ulica Karola Ludwika, 1. 7. 
4191 4 -? 


i BĘ" Cena zniżoną WWE 
Z powain zbliżającej się 
Gwiazdki i Nowego Roku 
zniżyjem znacznie, bo o jedną trze- 
cią cenę 


Teki Artura Grottgera 


zawierającej w pięknych fotograficz- 
nych r-prodakrjach ni-znane dotąd 
arcydzieła tego mistrza. Teki 
Giroitgera wyszły u mnie dwie 
s: rje, snwierające każda po 12 ry- 


Wkrótce opuści prasę drukarską 
pierwszy tom 


Kazań sławnego dominikana Plebankiewicza. 


Czcigodnym nabywcom za złsżeniem jednego gul- 


dena wal. su:tr. dostarczy tych kazań albo rałakcj; szerokościach po jak najtańszej cenie. Tak- 
D_E a ŘŘŮŐŐŐŐ aaa ke poleca papier: i cygaretewe w arkaszach 
„Wadeom śni kościelnych we Lwrwie, albo wydew'a 
ÍM R c cl E z Cb oo, 


1200 zł. 40461 9- 2 
ks. Sadok Barącz w Poikamirnin koło Brodów. EE al Moc ARE ÓÓA 
S c = A 


nis Wielki wybór maszymek do 
obienia cygaret sztuka po ŻO ct. 

Zamówienia z prowincji uskutecznia 
się jak najprędzej. 


MARONY 
Netto do kl. dużych w najt. gat zł. 
” 


Astma 


bso 

Szybko i pewnie dzia- 
łający środek prz.ciw zBt nie, A 
przez lekarzy zbadany, doświad- ep „obiek Aba 
czowy i jako niezawodny pole- | „4-4 «b najląpsey gatóneką » 


Odznaczony 1879 w Linc i Cieplicach srebr. medalem. 


.9" 
„30 


s 
"m 


ceny, wWyżyła za nadesłaniem 
fre. 2 złr. 50 et Jub 5 mark fre. 


| Siiwki nuszone 
| apteka Zakładu zdrojowego 


40/,, kl wyborne „ 2% 

487, x! Śradnia „n AN 
Orzech 

48/,, ki. vłoskie duże = 0 

» 340 kl „ średnie „ L80 


Ces, król wyłącz. aprzywil. SG wiedeńskie nieprzepuszczalne 


uniw realne samarowidło na skóry 
KAROL RUSS £ Co. 


Preez wysokie c. k. miniaterjum ohrony krajowej wypróbowane i zuprowadzone 
W e. X. Armii jsko uznane ya 


f dr. Ernesta Fürst 

w Glelchenberg, (Styrja) 
Skł.d we Lwowie: u Zvgm. 

R'cksra apt, w Krakowie u 

Tranczyńskiego apt. 3722 1—15 


2 najlepszy Środek do Korserwowania akóry = Aalafiory 


—— 
Ciżmy, buty, skóra noworowa, ugrzał, w ogóle skóra głyby naitwardara popękana, 
zrachła. ataje mie pod gwarancja po jedaorazowem użysin mi-kka jax aksamit ! zupełnie 


R f = A mastysena nieprzemakalna, ersrna, połyskojąca i nie do znia-czenia. = M pa 
Raczy "ie RT pięt 5 A A Ra a ct, nuRzka Bak się ćwierć kil -g. 1 ER mj , e A Le DE Y. „ 620| mpana 
s f ! k ilog. 1 , — ki LI o 752 8 — ma vE a AA 
Qd dnia niniejszego ogłoszenia, p a a= kio EA da npahycia u właści iela przywil-ju 8 D i 


anidan cenę każdej serji 


Lq 
na ośm zdr. 
praznąc tym sposobem umożliwić 
każdemu posi*d:nie tych niezaprze- 
czonych arcydzieł. 
Każda s=rja stanowi dla siebie 
osobną całość i każda jest do naby- 
cia we wszystkich k-ięgarnixch. 


Księgarnia F. H. RICHTERA 


(H. Altenberg) 
w hateln Europejskim. 


Karl Russ et Co. Wiedeń, IV. Apfełgasse Nr. 6 


Skłrdy: W Alaniaławewie u W, Waldeck, w Monaa'erzyskach u M. Lipszłiiz w 
Krakowie u Feliksa Demhińskiego. 


Najniższą w; grana 200 zł . 


„ 1 kilo s niifran. „ 1.8 
Dnia L grudnia 1881, 
odbędzie stę wielkie ciągnienie przoz 
rząd zaiożonej i gwarantowanej e. k 
austzjackiej pożyczki premiowej 


Winogrona 
podług możności 4%, kl zł. 250 do 8 
Jeżeli nie konweniuje towar, narad 
rzyjmują. 42.0 2—15 
Cenniki na Żądanie pocatą wysyłam. 


: 2 r. 184 w ogólnej kwocie 
EE LLO milionów 983.000 zł. w.a 

Pemiędzy wygranemi tej pożyczki 
znajdują się wycokie wygrane, a to: 
zł. 200.000, 156.000, 5 500, 25.000 
20.006, 15.008, 10000, 3,000, 
2.000. 1900, 600 słr. it. p. i 306 
złr. a. W. jako najniższa wygrana 
losu iż PE eo. 

Żadna inna pożyczka loteryjna 
nie przedstawią fsk wielkich szans 
wygranej jak ta, przeto podana jest 
każdemu spozobność z małą wkładką 
zrobić wygraną 306.600 zir. 

Los z terją i numerem wygranej 
kosztuje 2 ał. 3 losy 5 zł, « losów 
10 zł., 16 lodów 29 xł. a. w. w bank- 
notach.  , 

Łaskawe zleceria załatwiają się 
za nadesłaniem gotówki, Inb za zalicze- 
niem, szybko, sumiennie i frango; do 
mah e 2 petae sią urza- 

0 plan gry, każdego objaśnienia £ | 4 BO % 10, 15, 1 
any się chętnie a po uskutecznio- Ceny staników a T6 sŁ a. « 
nem ciągnienin przesyła się każdemn E i ' 2256 
uczeatnikowi listę ciągnienia, a wy- $| cuüture po 6, 8, 10 do 12 zł. 


Tomasz Gńurowicz 
Budapeszt. 


| Handel MICHAŁA DYMETA we Lwowie 


po'eca na święta Bożego» Naredzenla 


DY. JASEŁL KATE 


garnitury złożone z 80 sztuk rozmaitych figur, pięknie rzeżbioce i 
naturalnie malowane do wielkości 11, 18, 16, 21 centimet. 


i Cena za garnitur 16, 91,36, 43 mł. 
i; === Stajenki pięknej roboty do figurek == 


na 11 centim 18 złr., do fignrsk na 15 centim, 28 zr. 


W księgarni 
Żupańskiego w Poznania 
wyszedł 
lII. tom jako ostatni 


Panteon wiedzy ludzkiej 


w 8ce dnżej 50 arkuszy druku 
cena 6 zł. 60 ct. 
Pierwsze dwa tomy 11 zł. 40 ct. 
Powyższe dzieło nabyć można we 
wszystkich księgarniach. 4276 1—3 


Panna 


z najlepszej familii pochodząca, prakty- 
cznie i wszechstronniż wykszt+łcona, po- 
szukuje stosownego miejsca jako dama do 


ie ei A JF atk 
Głó. wygrana A ; pie ia c gen 


towarzystwa. zarządczyni domu, lub naa grane wypłaca się zaraz. Upraszam P p i i 
i i i * AX oną TZ ó b uprasza Bic 
czycielki, w kraju Inb zagranicą. Wiado A o rychłe nawani się do down han pisaia gce A a aaa a 
AL Mrowa „imile poi Bi npa 34 4 | piętość pieraii grzbieta podramionami wzię 
2 . B > ; Viin % objętości kibici, Bei objążości bioder 

T reycha, P hee maiig « Act dłagości od miejsca podramiorami d< 


CET S E NTa Ę | cibici. Miara należy brać vd onkni 


(czarns róża, malva atborea) 


i SPOKRBGYS Z 


(secaje cornutum), 
kupuje w każdej ilości 


Apteka pod „Gwiazdą“ 


Piotra Mikolasch 


we Lwowie. £902 8 12 


(sepia z roślin, nie sprawiają rzoięci: 

azi olek i mogą się Ga mA środek 

WY rzeczyszczanie. Metody użycia v 

m m i aa Wyagać należy aby 

` a > e A. 
do 


pigułki Cauraina znaj 
nkach, włożonych w pudełka kartonowe 


ażsby na każdej pigułca znajdował się na 
pis Uaabólą! pe j 8623 41-— 


W Paryżu p. Dohaut, Haub. rze 36. Denis 

Dostać mołna we Lwowie w apte: 
p Mrzyńanewskiego obok Brygidei 
p. H. Mikolaacha i Z. Mtmckera 
w Krakowie w aptekach PR J. Trau 
osyáskiego i W. fedyka; w Pornanit 
w apt dr. Mankiericza; w Brodach w 
apt. pp M. Kallak í Franzona. 


8324 Przez całą zimę 1-5), 
świeże, bardzo ladne, deserowej$ 


W inogrona 


hiszpańskie, $ 


po złr. 1.60 kilo. 


Kalafiory włoskie 


po 80 ct. kilo. 
Jarząbki , Kuropatwy, 
Bażanty, Cietrzewie j 


K wiczoły 
poleea handel 


St. Markiewicza 


we Lwowie, Rynek, l. 48. 


PEM © Wwy otowalutin="gui "nak | - JT ń Cztery medale zasługi i list pochwalny 
e za niezawodne środki owadogubne. 
Zumi ana okalu Mikotom. Trucizna na pluekwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 et. 
m Grylon. Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonog, Świerszczy itp. owadów. 
Flakon 30 at. 
Sklad towarów aksamitnych 1 jedwabnych 


Fenilimn. Niezawodny środek na mole. Ptyn ten nia plami, kolora nio zmienia i naj- 
A. fierzmansky 


delikatniejszej materji nic nie grkcdni, moie radykatnie niszczy i ochrania od 
znajduje się od 15. grudnia rb. 


przylegania taraż'fwych miazmów, Flakcn 60 ct. 
Proszek perski. Jedyny i niezawod:y ńrodek na wytępienie pcheł itp. doku- 
DF Wiedeń, 7. Bezirk, Mariahilferstrasse 26. "WHĘ 
Ecke der Stlitgasse. 3728 1—15 


czliwych owadów. Cena 5, 10 i 80 ct. 
Rorpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 66 et. i zł. 1.60. 
Pędzelki do sikotonu po 10 ot. 
Papierki na muchy. Tarin 40 ct. 


AT Nierawodny i wypróbowany środek na wytepionie grzyia domowego. 
ALICHENIA.hię 50 ct., ŻEM pół litry wystarcza ua jeden LE r kwadratowy. 


PEREZ Eoi OARA JAN IHNATOWICZ 
p ne - y magister farmacji i chemik sądowy. 3545 38—7 
DSKXAKKAKAAOAAKAKAAKKAKAAKEŚ | | Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie Sukiennice 1. 20. 


5, W OSŁABIENIACH MĘZKICH Æp” 


: pochodzących ze zbytków i nadnżyć młodości 
s lekarze zalecają 


KROPLE OBRABZAJĄCE 


dra Samuels Thompson. 


€ "+; 


no_0_0-0_0-0-0-0-0 © © 0n 
= Wiedeńskie w ? 
Ne „Towarzystwo Ubezpieczeni“ © 
robienie, l } P Fund:sze gwarancyjne s 
kM Krylanowękiogo i ap Z. Buckora. Krakowie w pęk i p ear CZ” zk. 4. 500,900 a, Www. «TG | 

i Redyka, w Czerniowcach n p. Golichowskiego. £625 4-—? „Wiedeńskie Towarzystwo Ubozpieczeń* ubozpiocza zadto 
BOKNWAMUKAAMKMADAAKAMAKAMAAKAIAKAKU gra tis aw- pier wszy na AU pi | 
9 na przeciąg 6 lat domy mieszkalne i budynki gospodare € 

4 OBWIESZCZENIE. 


skie; płacenie premii od takich nbaxpieczeń zaczyna sig więc dopi.ro | 
Ażeby naszym P. T. odbiorcom nm żebnić nabywania naszeFo 


| w drugim roku, i podzielone jeat na pięć rat rocznych. 
BĘ wina szampańskiego Imperial WR ©  5neralna ajencja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny: © 
po najtańszych cenacb, odebraliśmy z końcem I'stoonda rb. naszym ajen- | 


s GWIDO RUSZCZYŃSKI, cenior, l 
tom we Wiedniu, Budapeszcie, Pradze, Bernie, Lwowie, Krakowie, Trieście 


Grsca i Lublanie zastępstwo. a natomiast urządziliśmy dla Auatro-Wę- 

| gier jedyny skład we Wlednim, Postgasse 20, u p. M+rkusa Holifa- 

er. gdzie sprzedaja się nanz szamzan tylko w © lomtawanych o- 

rióżnalnych oazżykach po 6 i 12 flaszek po oenach od 12 zł 
€ str. 


p; ndencji Za dywkrecję rączy, 8 na tg- | 
JENIE » W ufa PAŁ ayin bezzwiocznie lekarstwa Wysyłki nastąpią po n»domaniu gotówki na ręce p. Mśrkusa H-l'Än- 
neee a a der, łab za pobraniem. — 8811 1—3 


-e "3 fanvi oducttów 0 3 franki edsetkó 
Znakomite powodzenie Favre Frerća, Epernany. B b | A bocie, U % 


Ti ZZ erbskie "E 


APTEKI „POD GWIAZDA” | państwowe. 
Mączka ryżowajj Piotra Mikolascha we Lwowie 


- [| rozumem "ug 
Brog bestia 
i bez wstrzykiwania 


a 


upławy moezewe, 
tak świeżo powstałe, jakoteż bazdzo za- 
starzałe, naturalnie, grantownie i ezybkc 


Dr. HARTMANN, 
członek lekarskiego Wydziału, ~ 
w Wiedniu Stadt, Habsbargerg nie jak 
dawrisj, lecz Stadt, Seilergaase, Nr. il. 
Wylecza także wyrzaty skórna, Bsvę- 
łenik, upławy a kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, upławy, 87 1 
osłabienie męxzkie, 
bez wyzynaniai bez wypalacia, równie 
leczy aztliis 1 wrzody wsxeA- 
kiego rodzauja za pomocą kores 


| 


we Lwowie, przy placu Marjackim pod l. 6/7, 


He-0-00-0-0-0-0--0-0-—0 


—— —e--. =o 


= 

> 
Rocznie 5 ciągnień. ; 
$t Glówna wygrana 100.000 franków W złocie. : 
: 


zygożowana z Bizmatem wyszedł i jest do nabycia 
dia tego to kp lt szczęśliwie na skors ksi iF. M RICHTERA Altenberż we Lwowie / 
niepo dała. Ao 2? es bc ZE » 4 i Najmniejsza wygrana 100 franków w złocie. 
cerze świeżość naturalną. Kalendarz Scienny Block = w ; | Najbliższe ciągnienie dnia 12. grudnia ! 
CE. F AY n 0 yr p rago It A gy po urzędownie notowanym kwsie towarowym, 
um w. Paryżu zawierający opróos kalendszjum daty z bistorji Polskiej i anousy środ- opeope — Car | +4 m RZY WADE 


9. na ulicy de la Paiz, 9. ków leezniczych apteki pod gwiazdą. Cena 80 Gt. z-po'ełką pocztową, 
Dostać można w magażynach galanter- franko 60 ot, które należy nadesłać przy zamówieniu najlepiej za pomo- 
pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona Fein- ||] c% przekazu poostowego. 8066 6—18 
tucha, Dzikowskiego i Jakls_K, Bayer: 
k Lecna i w aptece p. P. Mikolaacha, 


Wiedni 
12 Poke aw „F ORTUN A“ PE A a A 12 
Ernst Kliagstein. 4256 4--10 


SATSA E E T T aaya ana ea 
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


WADY: RESKY 90 pi ZNA MJ AWA A EC zt ACT SW EASY PCA 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


a. 


48o kl. lark. wios daże „ 2.90 Sem! 


» 3-4 sz. = 4 kl. „ 1.8:|Pawło Czech, Iwan Maruszczyn. 


Podziękowanie 


bankowi wzajemnych ubezpieczeń Slavia. 


Na dniu 28. sierpnia b. r. ponieśliśmy szkodę ogniową, a 


już 31. sierpnia przyjechał p. Lkwidator banku „Slavia“ i 


li- 


Persan i t. d. w różnych wielkościach iļkwidację szkody starannie i sumiennie ku naszemu zupełnemu 


zadowoleniu przeprowadził i zaliczkę na wynagrodzenie zaraz 


czasie. 


sakuje Spólnika x kapitaicm| ij; oczkach francuskie po jak najtańszejjwyp.acił, a reszta wypłaty wynagrodzenia nastąpiła w krótkim 


Pr:y tem podnos my, że take członek Oleksa Drobeńko 
pomimo tego, że należytości premijnej w ozaaczonym czasie me 


zapłacił, otrzymał człe wyaegrodzenie od banku „Slavia“. 


Przy takiem postępowaniu banko „Slavia“ czujemy się zo- 


mienny i dbający gorliwie o cobro swoich członków. 


W Czechach, powiat Brody dnia 21. listopada 1881. 


U rarzamy P. T. panźw aitystów, architektów, i żysierów itp., p 


aieby zechcieli próbę ucz;nić z naszych 


ołówków comprime 


i 6G-kątn. polygradowych. 


(Com: rime- & Polygrsdes-B'ej:tif e) 


do znaczenia. Z powazaniem 


«ws. L. & ©. HARDTMUTH | 


AZ CY oce 0 e 


S4 to majledsze dotąd wyrabiane elówki i prze- p 
wyższają wszystkie inne tego rodzaju przybory (i 


„__|bowiązani złożyć mu pubtezne podziękowanie i polecamy bank 
4%/,o ki. Średnich » 1.7c|, Slavia“ wszystkim szukającym ubezpieczenia jako Zakład su- 


P duisy: Hnat Maruszczyn, An'on Maruszczyn, Ilko Maruszczyn, 
o Matwijszyn, Stefan Matw:jszyn, Tymko D-obeńko, Petro Mykuła, 
n oz =4kl. z opakow. *„ 15o|Oleksa Ircbeńko, Tymko Kl maszewski, Kcst Michalewski, Jukób Czech, 
4284 1-1 


Słuchajcie i zdumiewajcie! 


Z pewnej mary konknrrowej upadłej fabryki wyrobów ze srabra britania, przy- 
jęty skład olbrzymi, m: być niżej wart ści szacunkowej sprzedany. Za nadesłaniem 
należytości lub za zaliczeniem 6 złr. 60 ct., otrsyma każdy lity serwis stołowy ze 
srebra kritania, składający się x 51 sztuk (który dawniej przeszło 49 zły, Kosztow 


weło.) przyczem za białuść sztućców gwarantuje się przez 25 lat, a toż 
6 nożów z angielskiemi klingami, 
6 najlepszy. h widelców ze srebra britania, 
6 litych łyżek ze srebra britania, 
12 n»jlepzych łyżeczęk do kawy ze srebra britania, 
1 ciężka Cbochla ze srebra britania, 
„ Warzecha „ 5 4 
2 eleganckie lichtarze stołowe, 
6 litych kubków do jej, 
8 pyszne tacki ną cnkier, | 
1 sitko do herbaty najlepszej jakości, 
1 pyszna cukrowniezka lnb pieprzniczka, 
6 sztuk łyżeczek do jaj ze srebra britania. 


D1 sztuk kosztuje 
teraz tylko wł. 6. 


Eazem 


W dowód, że niniejeze moje ogłoszenie nia polega ra LWA publiknję 


niektóre z tysiąca podziękowań i zamówi ń, otrzymanych po upływie ki 


anastu lat 


a wybornej dobrcci kupionych u mnie towarów, przyczem obowiązuję się, gdyby się 
towar niepodobał, takowy bez przeszkody napowrót przyjąć. szystkie przez inne 
firmy ogłarzane sztućce są bezwartościowem naśladowan em. Kto zatem życzy sobis 


posiadać dobry towar, niechaj sią uda z zamówieniem do jedynego. składu: 


L. N:lken, Britania-Silber- Fabriks- Haupt- Depot, 
we Wiednia, VI, Winduniihigasse, nr. 36. 


Wi.lmożny pani! Przed 14 miesiącami zakupiłem u pana garnitur towaru ze 
‘tebra britunia, i jestem z niego bardzo zadowolony, upraszam o pouowną przesyłkę 


Klein Schelkon (Siedmiogród) z poważaniem : 
r Szymon Fernangol, owang. pleban, 


Wielmożay Panie Nelkan! Spiesznie wysłane zamówienie srebar britunia otraymałem i 
jestem z n ch bordro zadowolory. fgłoniłeś pan bez przesady, że w tem nie ma Odzukajdatwa. 


Vruysz ij mł paa znowa naatępu ace towary. 


Henryk Lans, kawaler Lamruh. 


radca dwaru c. x. najwytazego agda kasacyjnego w P, Graz, 


Dal j posts lim piema dzięsszyna» i dodatkowe za ÓwWiesi: od panów: Vil- 
mar hr. Palfy Daun w Sibing; Karola Prock, Koltha; Ferd Wsutacbnra c, k ade 
jaukt podatkowy w Jamnitz; Kajetan Norrtter w Trydencie  Dhiela, e. k. pocztini- 
strze w Hostowie: Stvelnayera, c.k. żandarwa, w Buchers (Czechy); Franciszka Hol- 


ser w Felixiosf, hr -tia Karol Forgarh Gbymes, i t. d, i t. d» 


Proszek do ozywzczenłia moich sztućców Zo arębra britania jest 
a mnie do nabycia w wielkich pudełkąch po 15 ct. Z powoda olor a zbytu 
5791 4 20 


należy się spieszyć z zamówieniami 


Osiagnięte skutki leczące 


w cierpieniach suchotsiczych, osłabieniu pows e;bnem organizmu, 
crg nów trawienia, brakn apeżyta, clerpieniach szy:, kaszlu, ż - 
łądta, piersi i płuc za pomocą 
58 wys-kicemi odszczególsieriami uwieńc'cnych fabr; katów słoda- 
Jan. Hoffa, jedynie prawdz wego Jina Hufe piwa zdrowi: z eks- 
trakti słodowego, słcdowej czekolały zdrowia i słodowych cukier- 
kierków „ierriowych 


Də c. k. dostawcy nadrornego jana Jana Hoffa, król. 
radey k mósj', jo iadacza c. k. złotego krzyża zsaługi z koronę, 
kawalera wys kich orderów, 


| wynalazcy 

i wyłącz egs fabrykanta J na Hoff. ek-trakta lodowego, d.stawcy 
n: dworvego wielu książąt Europy we Wiednia, f.bryka: Gr -benh=f, 
Briserstrasge 2, Kantor i skła: fabryczny: Graben, B;Aanerstr. 8, 


JEGO MOŚĆ 
kiól Danii polecił doni'ść fabryłaniowi Janowi Hoff przez swego 
adjutanta, ie przyr iązuje wielką wartość da eketcaktu słodowego. 
Oświaćcze i» to opiewa: Przeł onałem się z radością o skuteczno- 
ści leczącej Hoffa ok- traktu sło owego na sobie i kilku ozłunkach 
mego domu, 


Sprawozdanie lecznicze 
(w skrócenia.) 


Ośm lat cierpałem na duszność, kaszel | uderzenie krwi da 
głowy w dzień i w nocy, a z powoda ubywania m jch sił nwąła- 
łem się do nie: ale acych do tezo życia. Za poradą lekarza xacząłem 
używać Jana H ffa wyrobów sodowych i z rad ścią wyznać mn: 
szę, ie obecnie jestem zdrów, a wazyscy znajomi, którzy mię wi: 
drą, nazywają wyleczenie się moje za cud, Dla dotra i 1ożytku 
cier;iących, prarzę powyż za ogłusić publicznie. IV 1—4 

Gyarafas Janca porucznik honwedów. 


Przestroga. 


Wszyutsje kał słodowe opasrzone są na etykię- 
tach nboczuą marką ochronuą (popiersie) wynalazcy i 


pierwszego fabrykanta 
Jans Heff, w formie owalnej, pod tą zupełny podpis 
(Jchann H ff). Gdzie tego znanu nie ma, należy wyrób 
jako fułuzywy, nie przyjąć. 
Pierwsze prawdziwe, flegmę rozpnszczające cukierki 
słodowe Jana Hoffa opakowane są w niebieski papier. 
Muiej jak za 2 zł. nie wysyła się. 


orłem“. Kołomyja: J. Rożsński I ap; Nowy Bqos: R. Tukubowski, W. Fi. 
lipek apt; Przemyśl: M. Kozłowski M. Krug, L. Nahlik apt; Podhajce: Bt. 
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